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Drukarnia „Sztuka", Lwów, pl. Strzelecki 2. — Tel. 42-68,



Rew olucja 1905 r. jest szerszym masom mało znaną, lul> 
zupełnie nieznaną. Nie znają też tego ruchu w przew ażnej 
m ierze wo jskowi.

A jednak  rok 1905 wniósł pewne wartości, które stały się 
podłożem nowoczesnej polskiej m yśli wojskowej.

Bez rewolucji 1905 r., bez oddziałów bojow ych P. P. S. — 
nie byłoby polskiego ruchu strzeleckiego, nie byłoby czynu 
sierpniowego w 1914 r., — nie byłoby kadr d la O drodzonej 
A rm ji Narodowej.

Praca, k tó rą pozwalam sobie oddać, jest niezupełna, m a 
w iele niedociągnięć i braków. O parłem  ją  na źródłach, które 
-są dostępne d la przeciętnego miłośnika dziejów wojskowość! 
polskiej.

Przy opracowaniu korzystałem również z bibljoteki Re­
daktora „Panteonu Polskiego", ppłka Z. Zygmuntowicza, 
którem u w yrażam  podziękowanie.

A dam  Blotnicki.

Lwów, sierpień 1929 r.





I.

NASZA TRADYCJA.

We w szystkich poczynaniach zbro jnych doby rozbio­
row ej, dzieliśm y się na dw a w zajem  zw alczające się obozy.

Jedni, k tó rych  h is to rja  określa nazw ą „Biali“, stara li 
się drogą p racy  organicznej i podboju  ekonomicznego od­
zyskać to, czego oręż ocalić nie zdołał.

D rudzy, m ianow ani „Czerwonym i" dążyli drogą bun tu  
i  w alk i przeciw  zaborcom, do odzyskania niepodległego 
b y tu  państwowego.

D zisiaj „sine ira  et studio" stw ierdzić możemy, że za­
rów no Czerw oni ja k  i Biali by li w błędzie.

Do tw ierdzenia  tego, upow ażnia nas przeszłość, m ie­
rzona przestrzenią  la t stu  pięćdziesięciu.

W ażnym  bowiem  powodem przegranych powstań, było 
zaniedbanie zasady pierw szorzędnego znaczenia, — samo­
w ystarczalności gospodarczej i technicznej. — Ale też, 
budowanie wszelkich nadzieji w yłącznie na  podłożu eko- 
nomicznem, bez równoczesnego przygotow ania walki zbroj­
ne j, świadczyło o zaniku rycerskości, ja k  rów nież
o u łudnej nadzieji, że drogą podniesienia gospodarstw a 
narodowego dojdzie się do samodzielnego b y tu  państw o­
wego.

W ojna św iatow a i polsko-bolszewicka w ykazały, że 
ty lko  zgodna w spółpraca obu odłamów narodu, oraz p rze­
strzeganie obu zasad państwowo-twórczych, decydują
o w ygranej.



Polskie ruchy  zbrojne, b y ły  ponadto podejm ow ane bes 
głębszej m yśli politycznej, bez przew idyw ań, bez obliczeń, 
najczęście j zaś oparte  na u łudnej, a zawsze zaw odzącej 
nas in terw encji zagranicy. — Jeśli zaś k iedykolw iek  ta k a  
była, działo się to ze szkodą naszych in teresów  
państw ow ych.

K onfederacja barska, pod ję ta  w  imię n a jszczy tn ie j­
szych p raw  o jczystych i cnót obyw atelskich w  epoce n a j­
większego upadku  m oralnego i zaniku m yśli państw ow ej, 
mimo, że b y ła  objaw em  odrodzenia narodowego, zam ie­
n iła  się w  w alkę re lig ijną  przeciw  włościanom obrządku 
wschodniego i mieszczanom ew angelickiego w yznania.

W ojna 1792 r. na jb ard z ie j słuszna toczona w  obronie 
reform y w ew nętrznej, oparła  swój w yn ik  n a  k łam liw ej 
p rzy jaźn i rządu  i dw oru pruskiego, k tó ry  perfidnie  nas 
oszukał, p rzy  równoczesnem w strzym aniu się nas sam ycb 
od zbro jeń  i podatków, mimo w iszącej zguby.

D opiero in su rekcja  kościuszkowska, jakko lw iek  posia­
dała niedociągnięcia polityczne i taktyczne, zajaśn ia ła  
blaskiem, dzięki N aczelnikow i Kościuszce, k tó ry  w ydoby ł 
sukm anę w ieśniaczą z ukrycia , sta jąc  się przez to tw órcą 
polskiej m yśli dem okratycznej. Wojskowości zaś i dziejom 
oręża polskiego, pozostaw ił w  spuściznie b itw ę racław icką, 
jako  zw rotny punkt, gdzie kosa, — symbol Polski ludo­
w ej, — odniosła zwycięstwo.

(Moment ten, w  100 la t później, uchw ycił Józef P ił­
sudski, k tó ry  oparł ideę Polski n iepodległej na  robotniku,, 
w prow adzając do a rm ji narodow ej now y czynnik, do­
tychczas nie w ykorzystany  — Polskę robotniczą.

Po klęsce maciejowiekiej, Polskę reprezentow ał — żoł­
nierz tułacz, służący pod sztandaram i Napoleona, hen n a  
obczyźnie. — Sławę oręża polskiego niósł szczęk bagnetu, 
piechoty legjonów Dąbrowskiego i szablicy ułańskiej,, 
głosząc na ziemi obcej „Jeszcze nie zginęła".



7

I znowu la ta  złudzeń 1807 — 1812. — Sezonowe ks. 
warszawskie, zw ane placów ką francuską.

A potem  rok  1830/31 św iadczący o niezrów nanem  bo­
haterstw ie żołnierza i bezplanowości kam panji.

I rozpaczny rok  1846 i 1848.

* *
Jakżeż odrębny je s t rok  1863/4.
D oskonale zapow iadająca się o rgan izacja  w ładz 

pow stańczych, dążność do stw orzenia k ad r i  zapew nienia 
sobie broni, szeroko rozgałęziona sieć spisku, mimo dzia­
łan ia  na  te ren ie  okupow anym  i bez podstaw y operacy jne j, 
sparaliżow ana została przedw czesnem  porw aniem  się do 
walki, k tó rej nie uzgodniono.

W ojna niezorganizow ana, pow stańcza, nieznana zupeł­
nie Polakom , w zorow ana na „guerillach“ hiszpańskich, 
lecz nie da jąca  się w  te j form ie przeprow adzić na  rów ­
ninnym  teren ie  Polski. S tąd ciekaw a kom binacja w alk
o charak terze  w ybitn ie  zaczepnym, partyzanckim , to znów
o charak terze  zaczepno-odpornym  i odporno odw ro­
tow ym .1)

To też, w o jna  ludowa, ja k ą  sobie M ierosław ski w y ­
obrażał, — na szeroką zakro jona skalę, w  k tó re j b ra ły b y  
udział masy ludu, zorganizowane w korpusy kilkutysięczne, 
działające już to  koncentrycznie, jużto  odśrodkowo, nie 
doszła w  żadnym  punkcie do skutku.

W ynikło to z k ilku  przyczyn:
1) Szeregi pow stańcze w ypełn iła  szlachta, m ieszczań­

stwo, rzem ieślnicy i m łodzież akadem icka. Lud w ie jsk i 
pozostał przeważnie bierny. Nie zdziwi nas to, skoro w la­
tach  1863/4, tysiące w si odrabiało pańszczyznę, tysiące osad 
płaciło czynsz. Chłop nie czuł się obyw atelem  polskim!

2) Brak wyszkolonych dowódców w partyzantce. Formę
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w alki narzucał teren, stopień wyszkolenia żołnierza, ilość 
i jakość broni, w artość dowódcy, — a nie planowość akcji.

3) N ieum iejętność operow ania i przeprow adzenia kon- 
cen tracy j k ilk u  oddziałów, oraz niezgoda dowódców.

G órow ały zaś nad  tern, antagonizm y Białych, i C zer­
wonych.

Mimoto, rok  1863 odegrał pod w zględem  organizacji, 
ja k  i w alki, n iem ałą rolę w  dw u następnych ruchach 
zbrojnych, pod ję tych  przez Józefa Piłsudskiego: rew olucji 
1905 r. i czynu z dnia 6 sierpnia 1914 r.

W obydw u działaniach znajdziem y w pływ  poczynań 
przygotow aw czych i w alk  z 1863/4 roku.

O RJEN TACJE.

K lęska 1863 r. — pociągnęła za sobą upadek społeczny, 
gospodarczy i narodow y. W ytw orzyły  się dw a ty p y  Po­
laków, — jedn i pogodzeni z niewolą, szli n ie jako  na 
ugodę z zaborcą, drudzy  ję li się p racy  podziem nej. — 
Pierwsi wysunęli jako  swój program, hasło pracy  orga­
nicznej, dążenie do podniesienia sił m aterja lnych  i m oral­
nych. P rogram  ten  w ysunęła większość społeczeństwa. 
Potępiła ona pow stanie styczniowe jako  szkodliwe. Re­
ak c ja  m yślow a by ła  silniejsza, czynna stała się n ie­
możliwa.2)

D rudzy, w ysunęli początkowo jako  program , w alkę 
w yzw oleńczą chłopów i robotników, popraw ę stosunków  
społecznych. M iejsce w alk i narodow o-społecznej, za ję ła  
w alka klasowa.

Idea ruchu niepodległościowego b łąkać się będzie 
długo, zanim znajdzie zdecydowanego orędow nika i szer­
m ierza w osobie Józefa Piłsudskiego.
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Minie kilkadziesiąt lat, w ciągu których krystalizować 
się będzie polska m yśl polityczna, zdradzana bezw zględnie 
przez wszystkie p a rtje  i obozy, zm ieniana z barw y czer­
w onej na białą, lub naodw rót. N iezłom nym  w swem przed­
sięwzięciu, mimo ciężkich w alk i przejść, pozostanie Józef 
Piłsudski.

Tw órcy now ej m yśli narodow ej, w yobrażali sobie 
przyszłość „nie w ogniu orężnych rozpraw , lecz w  pocie 
czoła w mozolnej i cierpliw ej pracy  u podstaw". Starano 
się zerw ać z dotychczasow ym  program em  politycznym , 
k tó ry  doprow adził do klęski 1863/4 r.

H asła „m ozolnej p racy “ ograniczyły  się do papierow ej 
roboty. K apitał polski nadal lokowano w bankach obcych, 
bojąc się go użyć do dźw ignięcia przem ysłu  i handlu  ro ­
dzinnego. Na czele nowego ruchu  stanęli młodzi pub li­
cyści. Starsze pokolenie, po chwilowym letargu, poczęło 
głosić ide ję  p racy  społecznej..

Poglądy swe w yrażali na łam ach „N iw y“, następnie 
„Słowa“ i „K raju".

Świętochowski,3) tw órca pozytyw izm u w arszaw skiego 
w ystąp ił p rzeciw  tym  ostatnim  na łam ach „Praw dy", 
w spółpracow nicy jego J. K. Potocki i J. L. Popław ski, 
zw alczają niedaw nego przyw ódcę, zak ładając sw ój organ 
„Głos“. Na łam ach tego organu proklam ow ali zerw anie 
z przeszłością narodu, jako  „w yłącznie szlachecką, dla ludu 
obcą, często niem iłą, a  naw et w strę tną11. Podboje prze­
m ysłowe uznano za „baśnie“, praca „pozioma, cicha, w y­
trw ała11, uznaną została za niedostateczną.

Szukano źródła potęgi w śród ludu! —
Żądano k rw i i żelaza!
R ynki handlow e zdobyw a się k rw ią  i żelazem, 
Krwią i żelazem się podtrzym uje!

H asła górne i ostre, bojowe, lecz nie w prow adzane 
w  życie!
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B yły to la ta  1886/7.
W tym  sam ym  czasie, pow stała ta jn a  organizacja 

„Liga Polska", w ystępu jąca  pod sztandarem  niepodległości, 
m ieniąc się spadkobierczynią w ładzy państw ow ej królów
i sejm ów, oraz rządu narodow ego z 1863 r. — Jako cel 
głów ny staw iała dążenie do niepodległości. Środkam i wio- 
dącemi do tego, miał być Skarb Narodowy, w ytw arzanie 
z b ie rne j m asy społeczeństwa, zwłaszcza z w arstw  ludo­
w ych czynnych sił politycznych, uracham iających  je  do  
w alk i s ta łe j i system atycznej o p raw a narodu, w alki, k tó ra  
w  ostatecznym  celu prow adzi do odzyskania niepodległego 
b y tu “. W  roku  1894 po lic ja  ro sy jska  w padła na  trop  Ligi, 
skutkiem  czego k ilk u  działaczy uwięziono, „Głos" zaś, 
organ je j, zawieszono.

Założyciel tego organu J. L. Popław ski, przeniósł się  
do M ałopolski, zak ładając w  1895 r. „P rzegląd W szech­
polski", a  potem „Słowo Polskie", które stało się organem 
stronnictw a narodowo - dem okratycznego, w prow adzając  
nowe hasło: szowinizmu narodowego. Stronnictwo to  zmie­
niło daw ne hasła, w  k tó rych  atakow ało przeszłość szla­
checką, sta jąc  się natom iast spadkobiercą id e ji Polski 
daw nej — szlacheckiej, zw alczając socjalizm  i budzenie 
się antagonizm ów  społecznych.4)

W ten  sposób od program u p racy  organicznej, stw o­
rzone zostały dw a stronnictw a: p racy  legalnej i narodow o- 
dem okratyczne.

Trzecie stronnictw o to P. P. S.
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POLSKI SOCJALIZM  I ZMAGANIE SIĘ W NIM PRĄDÓW.

W yrósł polski socjalizm  w  Rosji w r. 1879 początkow o 
jako  ta jn e  kółko młodzieży, założone w P etersburgu  pod 
nazwą „Gmina Polska" o charak terze  i k ie ru n k u  an ty ­
państwow ym . W r. 1880 „G m ina“ rozpadła się i na  je j  g ru ­
zach pow stała „polsko-litew ska socjalno rew olucy jna par- 
t ja  „P ro le tarja t"  z Komitetem C entralnym , na czele k tó ­
rego stanął W aryński Ludw ik.

P ro le ta rja t pozostaw ał w  łączności z rew olucy jną 
p a r tją  rosy jską  „N arodną W olą", z k tó rą  zaw arł układ, na, 
mocy którego zobowiązał się z nią współdziałać: 1) w kie­
runku  ekonom icznym ; 2) politycznym , pod w arunkiem , że 
w ystąpienia P ro letarjatu  nie będą nosiły charakteru  naro­
dowego, ani religijnego.

C en tra ln y  kom itet polski pod ją ł się rów nież „karania, 
szpiegów" ja k  rów nież niesiena pomocy rosy jsk iem u Ko­
m itetowi „N arodnej W oli" w  ludziach, pieniądzach i sto­
sunkach.6)

P art ja  rozpoczęła kolportow ać nielegalne pism a i d ru ­
ki, oraz w ydaw ać pod W arszaw ą n ielegalny organ „Prole­
ta rja t" .6) — D rukarn ię  w krótce odkryto, — a w  r. 1885 
aresztow ano członków Komitetu. K ilku zostało skazanych 
na śmierć, k ilku  na długoletnie ciężkie roboty, inni na  ze­
słanie na  Sybir i pozbaw ienie praw .

M iędzy innym i zginął na  szubienicy Stan. Kunicki* 
tw órca zaś partji, W aryński, zm arł w więzieniu szlisser- 
burskiem . — P a r tja  została rozbitą.

D ziałalność je j,  nosiła w ybitne cechy łączności z ru ­
chem socjalistycznym  rosyjskim , a  W aryński zastrzegał się 
przeciw  łączeniu akcji P ro le ta rja tu  z dawnem i usiłow a­
niam i powstańczemi.
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W czasie swego istn ienia P ro le ta rja t w latach 1883—85, 
jzamordował k ilkunastu  szpiegów, pozatem  kolportow ał 
pism a i d ru k i socjalistyczne, ja k  M arxa, Liebknechta, 
Lassala i t. d. tłum aczone na języ k  polski.7)

Pow ażną część p a rtji, stanow iła młodzież studencka. 
Rozbitkow ie p a rtji, poznali, że budow anie swych zam ie­
rzeń na  te j młodzieży i na drodze terrorystyczno! - rew olu­
cy jn e j, nie prow adzi do celu. Postanow ili przenieść pu n k t 
ciężkości na  podłoże akcji robotniczej, s tre jkow ej.

Zorganizowano drugi „P ro Ie ta rja t“ z podobnym  p ro ­
gramem ja k  pierwszy, którego jednak nie wprowadzono 
w życie. Dopiero w roku 1890, przed 1 m aja rozrzucono 
odezwy, naw ołu jące do m anifestacyj. K ilka tysięcy robot­
ników  stanęło na apel. Od tego czasu, rok rocznie pow ta­
rzać się będą m anifestacje, starcia z policją, będą ranni 
i zabici.

W r. 1892 w  Łodzi strejkow ało  ju ż  80 tys. robotników  
pod hasłem  8-godz. dnia pracy, w yższej p łacy  i t. d. oraz 
polskich szkół i sądów. W yw iązała się dw u-dniow a w alka 
uliczna w  k tó re j padło kilkudziesięciu zabitych robotni­
ków  i k ilkunastu  żołnierzy.

Była to pierw sza m anifestacja, k tó ra  obok żądań o po­
dłożu ekonomcznem, w ysunęła postulaty  o charak terze 
narodowo-społecznym .

Od tego krw aw ego epizodu, w  łonie stronnictw a na­
stąpiło przeobrażenie.

Poddano rew izji punkt narodowościowy.
Na zjeździe w tym  roku odbytym , postanowiono w ięk­

szością głosów w staw ić do program u dążenie do niepodle­
głości Polski socjalistycznej.

O dnośny pu n k t program u głosił: „kw estja  niepodle­
głości Polski j k w estja  socjalna muszą być uw ażane za 
nierozdzielne, niezależne, jed n a  bez d rug ie j do rozstrzy­
gnięcia niemożliwe".
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Zasady te m e zdołały umocnić się w  p a r tj i  i by ły  
często przedm iotem  sporów  i polemik. U gruntow ał je  do­
piero Józef Piłsudski. Stanow isko swe podkreślił, pisząc: 
„...gdybym się spotkał w  owym czasie z socjalizm em  w ar­
szawskim, negującym  otw arcie spraw y narodowościowe 
i w ystępującym  przeciw ko trad y c ji pow stańczej, byłbym  
opornym  na jego w pływ y, że razem  z tym i niepotrzebnym i 
w edług m nie dodatkam i odrzuciłbym  i samą ide ję  socja­
listyczną.8)

Można zatem przy jąć , że rok 1892/3 stał się zw rotnym  
w ideologji socjalizm u polskiego. — W tym  roku  bowiem 
w ysunęli socjaliści hasło niepodległości jako  n ierozer­
w alny postulat w alk i o popraw ę b y tu  k lasy  robotniczej.

„Przedśw it", organ socjalistów  polskich w ychodzący 
w Londynie, program  p a r tj i  u ją ł w  N-rze 5 z r. 1892 w na­
stępu jący  sposób;

„P. P. S. je s t organizacją polityczną polsk ie j k lasy  ro ­
botniczej, w alczącej o swe w yzw olenie z ja rzm a k ap ita ­
lizmu, a jak o  taka, dąży do obalenia niew oli po litycznej 
i zdobycia w ładzy dla proletarjatu . Celem je j jest przede- 
wszystkiem  utw orzenie n iepodległej R zeczypospolitej de­
m okratycznej i stopniow e uspołecznianie ziemi, narzędzi 
produkcji i środków  kom unikacji, zapomocą reform  za­
równo politycznych, ja k  i ekonom icznych“.

Na czele p a r tj i  stali wówczas, Jan Stróżecki,9) gorący 
sym patyk trad y c ji pow stańczej i obrony narodowościowej, 
doskonały znaw ca ludzi i działacz społeczny, — Kazim ierz 
Pietkiewicz, Żul G rabowski i inni.

P a r tja  jednak  w  k tó re j zm agały się p rąd y  in ternac jo ­
nalnego socjalizm u i rosyjskiego, nie mogła odrazu, an i 
tem bardziej jednogłośnie, zdecydować się na  rezygnację 
w alki z kapitalizm em  i t. p. idej socjalizm u m iędzynaro­
dowego, na rzecz haseł narodowościowych i niepodległo­
ściowych.
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Mimo więc deklaracji ideowej, P. P. S. w r. 1893 za­
częła zastanaw iać się, czy wobec potęgi rosyjskiej, nie 
należy poprzestać na  razie na autonom ji, odsuw ając spraw ę 
niepodległości na  p lan  drugi.

W okresie tych  zażartych polemik, toczonych n a  ła ­
mach Przedśw itu  i nam iętnych sporów w łonie sam ej orga­
nizacji, na horyzoncie ukazał się człowiek, k tó ry  m iał 
odegrać rolę dziejow ą w  Polsce.

Był nim  Józef Piłsudski.
Po odbyciu k a ry  zesłania na  S yberji i chwilowem  po­

bycie zagranicą, znalazł się w Kongresówce w śród m asy 
robotniczej.

W prasie nielegalnej, na  łam ach „Robotnika" szerzył 
swe poglądy o charak terze  powstańczym . — W odpowiedzi 
na  spory polem iczne „Przedśw itu" w  N-rze 9-tym  „Robot­
n ik a4 ‘pisał:

„...Jedyne zależne od nas w yjście, to rew olucja, zb ro j­
ne pow stanie w  celu w ypędzęnia M oskali z naszego k ra ju  
i  u tw orzenia w łasnego państw a, polsk ie j republik i, oparte j 
n a  zasadach dem okratycznych".

Niezgoda w  w yborze program u p a rtji, zwłaszcza zaś 
tendencje  w yw ołania i prow adzenia rew olucji klasow ej, 
i konieczność łączenia rew olucji w  Polsce z rew olucję ro ­
syjską, stała się przyczyną rozłamu.

Część z Różą Luksem burg na czele, utw orzyła 
Soc.-Demokr. Król. Polsk., w ystępując równocześnie z partji. 
W  motywach swego w ystąpienia podała: „odbudowanie Polski 
jest równoznaczne z zupełnem wyrzeczeniem się skutecznej 
w alk i politycznej i oddaleniem  się od celów p ro le ta rja tu " . 
Ponadto stw ierdzono „zupełną solidarność i b raterstw o 
z robotnikam i rosyjskim i".

Stanowisko to poparł i „Przedśw it, opanow any ju ż  
przez  opozycję, uw ażając że ...odkładanie w alk i z kap ita-
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lizmem, aż do w ybicia się na  wolność, byłoby wyrzeczeniem 
się w szelkiej w alki. Masy ludow e spodlałyby w cierpli- 
wem znoszeniu ja rzm a kapitalistycznego44.

W ytw orzyły  się zatem  dw a p rądy : — jed en  pozosta­
ją cy  w łączności ideow ej z socjalizm em  rosyjsk im  i m ię­
dzynarodow ym  prow adzić nadal będzie akcję  s tre jkow ą 
i terrorystyczną. K ierunek ten, reprezentow ała S. D. K. P., 
oraz drugi, reprezentow any przez P. P. S., a zdążający na­
razić, po lin ji niepodległości Polski.

Socjaliści, charakteryzując dotychczasową działalność 
partji, stwierdzili: „cechą organizacji by ła  je j luźność, 
a system je j  opierał się na  ag itacji. N ie daw ało to żadnej 
siły  zdolnej do czynu. O rgan izacja  nie posiadała sił w y­
szkolonych nadających  się do kierow nictw a. W ystąpienia 
p a r tj i  w yw ołane b y ły  raczej osobistą nienaw iścią do po­
szczególnych grup  i ludzi. W ykonaw cy, b iorący  udział 
w  poszczególnych napadach by li p ła tnym i najem nikam i.10)

N a razie więc obok S. D. istniała zw arta P. P. S. 1 tu  
jednak  w niedługim  czasie, nastąpić m iała w alka  dw u k ie­
runków . T arcia te w ystąp iły  jaskraw o skutkiem  ciosu ja k i 
p a rtję  spotkał.

W r. 1910 aresztowano Piłsudskiego (W iktora), jako 
naczelnego redaktora, ko rek to ra  i w ydaw cę Robotnika.

Równocześnie z nim  aresztow any został inż. Aleks. 
M alinowski (W ładek). — Ci dw aj, oraz Stanisław  W ojcie­
chowski (Edmund) b. Prezydent Rzeczypospolitej, tw orzyli 
nierozdzielną tró jkę , będąc równocześnie członkam i Centr. 
Kom. Rob. i k ierow nikam i p a rtji.

J. G rabiec w e w spom nieniach swoich „Czerwona W ar­
szawa" nazw ał ich tezą, an ty tezą i syntezą.
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PIŁSUDSKI.

Piłsudski, szlachcic o um yśle i uczuciach rom antyka 
czerwieńca z czasów pow stania styczniowego, reprezento­
w ał rew olucy jną tezę. k tó re j an ty tezą by ł St. W ojciechow ­
ski, w ychow any na  pozytyw izm ie warszaw skim , narodow y 
socjalista z przekonań i re fleksy jny  z usposobienia. Syn­
tezą ich obu by ł inż. Aleks. M alinowski, „spryciarz" życio­
w y  i p rak ty k , um iejący  doskonale w prow adzać w  życie 
zasady i pom ysły tak tyczne Piłsudskiego.

O ni w łaściw ie przem ienili hasła socjalizm u polskiego 
z negatyw nych na pozytyw ne i skrystalizow ali program  
p a r tj i  w duchu niepodległościowym .

Piłsudski by ł bezprzecznie pierw szym  rzecznikiem  
„pow stańczolci“, przez co uczynił zrozum iałym  dla mas, 
program  niepodległościow y P. P. S.

Ludzie, k tó rzy  bezpośrednio stykali się z P iłsudskim  
na aren ie pracy, tak  go scharakteryzow ali.

„W iktor dla najbliższych by ł Ziukiem, d la w ielbicielek 
„Ziuczkiem". U derzał u  niego zawsze s taranny  w ygląd, 
sylw etka nieco pochylona, gęsta na jeża  czupryna, oraz 
broda ostrzyżona w  tęp y  szpic.

Mówił apodyktycznie z w ielką pew nością siebie i swe­
go zdania. Celow ał doborem  słów bardzo obrazow ych 
i jędrnych . S tyl m iał często ładny i w ytw orny . Zawsze 
m iał fanatycznych w ielbicieli, k tó rzy  m yśleli jego  m yśla­
mi, szli za nim  wszędzie, w ierzy li w eń ślepo, i ty lko  jego 
słuchali.

W ielu tak ich  ślepych w ielbicieli od bezgranicznego od­
dania, przeszło do bezgranicznej nienawiści. Mimo sw ej 
serdeczności po trafił w szystkich trzym ać „a distance". 
Uważano to za zupełnie natura lne.

Mimo swych dem okratycznych zasad i poglądów, nie- 
m iał w  sobie nic z nowoczesnego dem okraty. Był to „jak-
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najk lasyczn iejszy  pogrobowiec szlacheckiej dem okracji, 
jak iś na  w ielką skalę zak ro jony  Zygm unt S ierakow ski”. 
Usiłował naw et P. P. S. ja k  i je j  program , w yprow adzić 
od Tow. D em okratycznego. — Ideę niepodległości, m iał 
wnieść P iłsudski, pod w pływ em  Bronisław a Szw arce‘go 
członka kom itetu  C entralnego z r. 1863 z k tó rym  zetknął 
się na  w ygnaniu  w  Syberji. P iłsudski pełen  zapału, tem ­
peram entu, stał się jak b y  łącznikiem między pokoleniem 
bojow ników  „za wolność i lud“ i stąd  w iele haseł ja k  i za­
sad organizacyjnych pow stańczych przeniósł do program u 
P  .P. S.

Inny  znow u współcześnie z Piłsudskim  ży jący  tak  go 
określił z czasów konspiracji:

„Piłsudski by ł w łaściw ie now icjuszem  w  spraw ach 
ruchu robotniczego i musiał się dopiero od nas starszych 
uczyć. Natom iast m iał on doświadczenie zesłańca. P iłsudski 
p a rł w  k ie ru n k u  w zniesienia się na  w yższy szczebel hartu , 
odwagi, godności osobistej, ta k  w wystąpieniach zbiorowych, 
ja k  i w  zachowaniu się jednostek. Był pełen  w strętów  mo­
ralnych, nie „lubiał brudnych miejsc", nie dopuszczał b rud­
nych  słów w  obcow aniu ze sobą.

W zbudzał nieograniczone zaufanie do siebie i  ludzie 
n ie czuli się n igdy tak  swobodnym i i bezpiecznym i k iedy  
P iłsudski u nich nocował, — On, — nielegalny  i poszuki­
w any  przez policję i żandarm erję . D la  przyszłego organi­
zatora bojow ców  i wodza legjonów  charak terystyczną je s t 
powściągliwość w  szafow aniu odw agą ta k  cudzą, ja k  
i w łasną, unikanie aw antur, mogących zaszkodzić sprawom 
pow ażnym ; szafował dopiero z niezachw ianą stałością, gdy; 
nadeszła k u  tem u rzeczywista potrzeba".

W ybitny parlam entarzysta i  polityk z doby zaborów 
i obecnej w ten sposób Piłsudskiego scharakteryzował:

„Dwie cechy charakteru  jednały  m u miłość wśród nas — 
dobroć i przedmiotowość. N iewyczerpanie cierpliwy, przeba-

2
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czający ciężkie osobiste urazy, skupiający około siebie węzła­
mi serdecznej przy jaźni dziesiątki rozw ydrzonych często lu ­
dzi, zacięty w pracy  wówczas niemal beznadziejnej, surowy 
dla siebie, żyjący latam i całemi w biedzie, w dwóch pokoi­
kach z wypożyczonemi meblami, był Piłsudski wówczas mo­
że najpiękniejszym  typem  „polskiego świętego", k tó ry  spo>- 
dziewał się zwycięstwa „wbrew nadzieji"... Pogarda śmierci 
daw ała mu siłę“...

PIŁSUDSKI W WALCE Z CARATEM.

D zięki tem u człowiekowi, P. P. S. staw ała się p ie rw ­
szorzędną siłą polityczną w k ra ju . Program  u ję ty  przez 
Piłsudskiego oddziaływ ał na m yśl i uczucie, uśw iadam iał 
politycznie i narodowo robotnika polskiego, form ułow ał 
jego potrzeby, a przedew szystkiem  w ysuw ał dążenie w alk i
o w yzw olenie robotnika i ojczyzny. W r. 1910 nastąpiło 
ja k  ju ż  wspom nieliśmy pew ne załam anie i upadek p artji, 
skutkiem  aresztow ania P iłsudskiego i Malinowskiego. 
Trw ało to jednak  krótko, Piłsudski w krótce wrócił, a z nim  
odżyła idea niepodległości, mimo, że jed n i w yrażali pogląd, 
iż niepodległość uzyska się w  zw iązku z rew olucją w Eu­
ropie, inni w  w yniku  w ojny  eu ropejsk iej, n iek tórzy  zaś, 
że na  gruncie tych, czy owych ogólnych przew rotów  poli­
tycznych. Jedynie Stanisław G rabski był zdania, że niepo­
dległość możemy zdobyć bez oglądania się na w arunk i 
zew nętrzne.

Zmienił jednak  swe zapatryw anie w  r. 1904.
W ojna ros.-japońska w prow adziła ożywienie. Zdawano 

sobie spraw ę, że w ypadek  ten  m usi pociągnąć za sobą po­
w ażne następstw a polityczne. P ragnąc urzeczyw istnić plan 
swój, wzniecenia rew olucji przeciw  caratowi, udał się Pił­
sudski na dw ór Mikada, p rzyrzekając, że w  w ypadku
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w ojny  rosyjsko-japońskiej, O n — Piłsudski — w yw oła 
pow stanie na ty łach  arm ji rosy jsk ie j. P ropozycja  ta  n ie 
została p rzy ję ta , sparaliżow ana równoczesną kon tr-akc ją  
na dworze M ikada, przez Romana Dmowskiego. — O czy­
w iście ak c ja  „Białych" nie ograniczyła się do tego. Kiero­
w ali ad resy  w iernopoddańcze do cara, u ła tw iali rządow i 
tępienie rewolucji, — która mimo wszystko w ybuchła.

P iłsudski nie zrażony niepowodzeniem, p rzystąp ił do 
realizac ji swego program u. O dezw y rozrzucane przez 
p a r tję  głosiły „Japonja — to k lęska caratu, to zw ycięstwo 
d la  nas — z osłabionym  w rogiem  ła tw ie j będzie walczyć". 
W  czerwcu 1904 r. P. P. S. naw ołu je do zbrojnego oporu 
przeciw poborowi do w ojska: „...kto może niech się nie sta­
w ia, niech ucieka przed tern jarzmem, ci k tó rzy  tego zro­
bić nie mogą, niech się opierają, niech protestu ją przeciw 
gw ałtowi. — Niech ży je  niepodległa Polska i L itw a robot­
nicza".10) — Piłsudski z całym  spokojem  w brew  nastro jom  
p a rtji, obm yślał i zarządzał wzm ocnienie organizacji, 
uzbro jen ie  je j, organizowanie m anifestacyj zbrojnych, — 
jako  reak c ję  inspirow anych przez rząd  m anifestacji „na­
rodow ych".

Również em igracja socjalistyczna w A m eryce głosiła 
te  same hasła co P. P. S. w  k ra ju .

W Małopo-Isce, Daszyński, przywódca socjalizmu gali­
cyjskiego, głosił:

„...Nie przeceniam y naszych sił, w ięc na  razie w  toczą­
c e j się w ojnie ros.-jap. udziału nie bierzem y. Ale nie w y­
rzekam y się ani jed n e j korzyści ruchu  zbrojnego. U św ia­
dam iam y lud, że m iejsce jego jest po stronie najzacię t­
szych wrogów  caratu".

Podobne stanow isko za ję ła  P. P. S. zaboru pruskiego. 
P a r tja  pod w pływ em  zamachów w R osji naciskała na 
C. K. R. by  działał energiczniej. Wobec jednak  niedosta­

2*



20

tecznego przygotow ania p a rtji do takich wystąpień, dzia­
łalność b y ła  słaba.

By tem u brakow i zaradzić, Piłsudski stw arza I. organi­
zację bojow o-techniczną, k tó re j zadanie miało polegać na  
osłanianiu m anifestacyj skierow anych przeciw  caratow i.

N adarzyła się k u  tem u sposobność wobec zarządzonej 
m obilizacji. By tem u przeciwdziałać, postanow iono zasto­
sować zbrojne dem onstracje.

P ierw sza ta k a  m anifestacja zbro jna m iała miejsc© dnia 
13 listopada 1904 r. w  W arszawie. Tysiączne tłum y robot­
ników, uzbro jonych w rew olw ery, zaatakow ane na p lacu  
G rzybow skim  przez policję i w ojsko, odpow iedziały strza­
łami. Padło w ielu  rannych  i zabitych.

Podobne m anifestacje odbyły się w w iększych m ia­
stach Królestwa, w Radomskiem i Częstochowie.

Pod w pływem  tych wypadków  „Robotnik" w Nr. 56.. 
p isał:

„W alka m usi być prow adzona pod hasłem  niepodległej 
republik i dem okratycznej, cała nasza ak c ja  rew olucy jna 
musi zm ierzać do powstania, k tó re  u nas n ie może mieć 
innego celu jak  niepodległość. K onstytucja i sam arząd nie 
mogą być naszym  celem, gdyż walcząc o niepodległość, n ie  
będziem y łudzili się co do ich wartości. Tylko p rzy  tak ie j 
taktyce liczyć możemy na poważniejsze zdobycze, choć­
byśm y na razie naw et niepodległości zdobyć nie m ogli“.

Zaszły jednak  w ypadki, k tó re  pow ikłały  dążności 
pa rtji. Zupełnie bow iem  niespodziewanie, rew olucja  ros., 
k tó ra  m iała stosunkowo słaby przebieg, w ybuchła w  stycz­
niu  1905 roku.

M anifestacja robotnicza prow adzona przez popa Ga- 
pona przed pałac carsk i w  P etersburgu  z zam iarem  złoże­
nia swych próśb carowi, została p rzyw itana ogniem k a ra ­
binowym  i kartaczam i. — P ad ły  setki zabitych robotników.

Rew olucja ogarnęła państw o carów.
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Rząd pod w pływ em  rozją trzen ia  i w rzenia w  narodzie, 
by ł zmuszonym zaprzestać w ojnę i zaw rzeć n iekorzystny  
pokój z Japonją, jakko lw iek  arm ja  rosyjska, zaopatrzona 
w najnow sze środki techniczne, w yposażona w  św ieży ma- 
te r ja ł  w ojenny  i uzupełniona wypoczętem i i świeżemi re ­
zerw am i, by ła  conajm niej dw ukrotn ie siln iejsza fizycznie 
i  strategicznie od arm ji japońskiej.

Jednak  siły m oralne a rm ji i państw a b y ły  rozbite. — 
N aród doszedł do przekonania, że w o jna z Japon ją  je st 
bezcelową.

Żołnierze, w racający  z pola bitw y, opow iadali o nie- 
dom aganiach sztabów i generalicji, o kradzieżach i łapów ­
kach  w arm ji, k tó rych  w ynikiem  b y ła  klęska.

Ruch rew olucy jny  i edyk t październikow y cara, p rzy ­
noszący pew ne ustępstw a klasom  uciśnionym, zachw iał 
potęgą Rosji.

Nie pozostało to bez w pływ u na Królestwo. P. P. S. 
m ylnie po ję ła  swe stanowisko. Łudząc się, że rew olucja  
rosy jska  zdoła odnieść w iększe korzyści, a naw et zw ycię­
stwo, w ystąpiła  przeciw  program ow i niepodległości, po­
nieważ „teraz nie czas na to“ — „...nie chodzi nam  o w ojnę 
polsko-rosyjską, czy też powstanie, lecz o w spólną walkę 
p ro le ta rja tu  polskiego i rosyjskiego z caratem ”.

W p a r tj i  zarysow ały się dwa k ie runk i: „S tary“ rep re ­
zentujący hasło w alki o niepodległość, oraz „młody“, idący 
po lin ji łączności interesów  robotnika polskiego z ro sy j­
skim, głoszący rew olucję klasow ą i ogólną, przeciw  ca­
ratow i.

Powstał ruch żywiołowy, bezprogramowy, niezorganizo- 
w any. Polska, mimo swego buntowniczego nastroju, podzie­
liła  się na dw a obozy: czerwonych i białych, a  ci jeszcze na 
pół-czerwonych i pół-białych. Biali wysunęli widmo Prus 
przeciw  niepodległości i możliwość pogromu żydów. Socjal­
dem okracja złączyła hasła autonom ji i tak tykę ciągłych
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strajków, dla pozornych korzyści m aterjałnych klasy robot­
niczej.

W yw iązały się w alki bratobójcze. Robotnicy strzelali do 
siebie.

N astąpił rozłam w partji.
„Starzy41 stworzyli F rakcję  rew olucyjną P. P. S., a dąż­

ność młodych (lewicy P. P. S.) nazw ali koncepcją bezmyślną.
Sami przystąpili do celowych i systematycznych przy ­

gotowań zbrojnego ruchu, — do zorganizowania rewolucji,, 
pod hasłem niepodległego b y tu  państwowego.

W krótce rozłam ten p rzy ją ł ostre formy. Ogólny zjazd 
P. P. S. pod w pływem  organizowanych przez F. R. napadów  
n a  kasy rządow e i pociągi pocztowe, w ystąpił ostro przeciw  
taktyce oddziałów bojowych. Nr. 67 „Robotnika" z grudnia 
1905, kierowanego już przez „młodych", ogłosił rozpoczęcie 
rewolucji, organizując strajk  powszechny, konfiskatę mienia 
państwowego, odmawianie jakichkolw iek opłat na  rzecz 
caratu, wojnę z żołdactwem. Nawoływ ał ten m anifest do łącz­
ności z rew olucją rosyjską, utożsam iając się z nią.

Przeciwstawił się ternu Piłsudski w raz z kilkunastom a 
ludźmi. Nie mógł bowiem znaleźć w spólnej ideji z rew olucją 
rosyjską. Była ona dla niego odległą i obcą.

Było to konsekwencją ideji Piłsudskiego, k tó ry  w r. 1904 
w yraził się do Grabca: „Powstanie jest obowiązkiem naszym  
w samym sobie, bez względu na rezultat. K ażde nasze poko­
lenie krw ią swoją musi przypomnieć, że Polska żyje i że 
z niewolą się nie pogodziła. Jeżeli więc choćby bardzo słabos 
choćby wreszcie stan społeczeństwa i sił naszych pozw alały 
nam co najw yżej na blagę powstańczą, a  nie n a  realny  pro­
gram powstańczy, choćby naw et blagą powstańczą zmusimy 
Europę, by  o nas m yślała i mówiła".11)

Można wnosić, że myśli te nasunęły się Piłsudskiemu 
w dyskusji z Grabcem, k tó ry  nie należał do ludzi idących po> 
linji myśli Piłsudskiego, a  raczej by ł zwolennikiem 
autonomji.



To oświadczenie w yjaśnia  całkowicie akcję oddziałów 
bojowych. Zarówno bowiem Piłsudski, ja k  i Montwiłł dosko­
nale zdawali sobie sprawę, że wobec m arazm u społeczeństwa 
i trudności m aterjałnych, zwycięstwa nie wywalczą, lecz 
uczynią, by  spraw a polska by ła  wciąż żywotną, by nie za­
m arła i nie zeszła z horyzontu polityki europejskiej.
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ORGANIZACJA I DZIAŁALNOŚĆ ODDZIAŁÓW 
BOJOW YCH.

System organizacyjny oddziałów bojowych ja k  i całej 
F rakcji rew olucyjnej nie odrazu został postaw iony na  stopie 
zadaw alniającej. Był w tym  k ierunku b rak  doświadczenia, 
oraz niezgodne zapatryw ania się p a rtji co do metod walki. 
G dy jedni chcieli oddziały i szkoły decentralizować i działać 
masowo, chociażby niedostatecznie wyszkolonymi „bojowca­
mi", Piłsudski dążył do oparcia systemu organizacyjnego na 
należycie wyszkolonych kadrach, — starał się przepuścić 
przez szkoły ja k  najw iększą ilość członków, stworzyć za­
pasy broni i am unicji, oraz założyć własne laboratorja. Cho­
dziło mu o wprowadzenie jednolitej metody kształcenia, b y  
przez wyszkolone oddziały móc opanować prowincję, poczy­
nając od niedużych miast, gdzie garnizony rosyjskie były  
słabe, a stąd ruch przenieść do stolicy.12)

Działalność ta  u jaw niła  się w zamachach na prowincjo­
nalne kasy rządowe, które „były odpowiedzią na  gwałty ca­
ra tu  w stosunku do ojczyzny, oraz koniecznością zdobycia 
środków m aterjałnych dla spraw y rew olucji".13)

O rganizatorzy rewolucji musieli wziąć pod uwagę, że
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ostatnie powstanie, świeżo tkw iące w pamięci żyjących, nie 
odpowiedziało następującym  warunkom:

1) nie posiadało funduszów do przygotow ania walki;
2) nie pociągnęło ludu wiejskiego, na  którem  miało się 

oprzeć;
3) nie posiadało kadr w dostatecznej ilości;
4) nie miało p lanu działania;
5) nie posiadałot w ładzy kierowniczej;
6) nie wprowadziło zamierzonej walki, tj. partyzantki.
Te czynniki złożyły się na to, że akcję, jak ą  mieli rozpo­

cząć tw órcy nowego ruchu zbrojnego, należało oprzeć:
1) na klasie robotniczej (która rozpoczęła w alkę na tle 

ustępstw  społecznych);
2) na uzyskaniu funduszów, celem zakupna broni i zor­

ganizowania szkół;
3) na systemie szkolnym, przez tworzenie szkół central­

nych i kursów;
4) na  planowości ak c ji;
5) na jednolitem kierownictwie.
N aturalnie, że rozm iary pow stania 1863 r. i udział w niem 

uświadomionych mas inteligencji, nie dadzą się porównać 
z rew olucją 1905—7 r. Rzeczy zasadnicze jednak, dotyczące 
organizacji wojskowej, były  oparte na podobnych czyn­
nikach.

Zarówno bowiem twórcy 1865 r., jak  1905 r. — byli w nie­
zmiernie ciężkiej sytuacji. W obydwu w ypadkach działano 
na terenie, zajętym  przez wroga, wśród gromady szpiegów, 
donosicieli, policji i wojska, Nie rozporządzano magazynami, 
nie miano poparcia wśród społeczeństwa. System w alki za­
równo w pierwszym, jak  i drugim  w ypadku, by! zupełnie 
odmienny od wszystkich poprzednich działań polskich ru ­
chów zbrojnych.

Miały natom iast jeden rys. wspólny. Były rozpoczynane 
bez pieniędzy. A Napoleon w yraził się, że w ojna w ym aga 
trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy.
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Piłsudski nie potrzebował mieć specjalnych skrupułów , 
ażeby zapewnić rew olucji fundusze. W szak rokrocznie 45 
miljonów rubli w złocie w pływało do kasy  centralno-pań- 
stwowej w Petersburgu jako dochód z „k raju  przyw iślań- 
skiego“. A w r. 1892 zamknięto 600 szkół z porównaniem 
z r. 1883, jakkolw iek rew olucji nie było! L inij kolejowych, 
ani dróg nie budowano, poza konieczmemi dla celów strate­
gicznych.

Był Piłsudski zatem zdecydowany stoczyć bój. Stanął 
jednak  wobec trudności — czy w ybrać nieprzeprowadzony 
plan  Mierosławskiego i kusić się o wojnę ludową? — w któ­
re j m asy ludu wiejskiego, lub roboczego stanęłyby z bronią 
w ręku? — W iedział, że obliczenia swoje oparłby na nie­
realnych przesłankach.

Postanowił więc plan  swój, budować na elemencie, któ­
rego sytuacja społeczna parła  ku zdobyw aniu nowych 
ustępstw  n a  rzecz najbardziej zasadniczych interesów ży­
ciowych. Elementem tym  był lud roboczy — „proletarjat".

R achuby były  łatwiejsze, m niej zawodne. Zawiodłaby 
jednak  tak ty k a  powstańcza. Tem bardziej o regularnej, ani 
też „m ałej wojnie" nie mógł myśleć.

S tarał się zatem stworzyć nową tak tykę  — rew olucyjną
— opartą na  działaniach odrębnych od tak tyk i powstańczej, 
zbliżonej raczej do rewolucji francuskiej. Zamierzone działa­
nia m iały być pośrednie, m iędzy m anifestacjam i, a  rewolu­
cją.

Że ten system walki zastosował, świadczy przez niego 
napisana rozpraw a „Zadania praktyczne rew olucji w zabo­
rze rosyjskim".

„M anifestacje zbrojne nie są naszym celem, nie możemy 
się jednak zupełnie ich w yrzekać, ponieważ są u nas ko­
nieczne wobec braku sił i b raku  w iary  w siebie społeczeń­
stwa. Takiemi m anifestacjam i zbrojnemi były  i niektóre 
z ubiegłych w alk naszych. Powstanie 1863 r. zaczęło się ja ­
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ko rewolucja m ająca zniszczyć siły caratu, ale w dalszym 
swym rozwoju przekształciła się ono na m anifestację 
zbrojną.

Zbrojna rew olucja według Piłsudskiego rozpada się na 4 
grupy czynności:

1) opanowanie terenu;
2) napady  dem onstracyjne;
3) roboty dem onstracyjne (niszczące);
4) prace organizatorskie.

Ad 1) P rzy opanow aniu terenu należy wyzyskać moment nie­
spodzianki (w 1863 r. nagłe napady  na  garnizony rosyj­
skie.)
D la zapew nienia sobie powodzenia, należy przepro­
wadzić prace przygotowawcze, Należy ustalić do­
kładnie p k ty  koncentracyjne, obmyśleć drogi po­
dejścia do wroga, jak  i cofania się.

Ad 2) N apady dem onstracyjne m ają  odwrócić uw agę npla 
od miejsca w łaściw ej akcji. By wywołać wrażenie siły 
i wzbudzić strach, należy używ ać środków wybucho­
wych.

Ad 3) Roboty niszczące m ają na celu niszczenie lin ij kom u­
nikacyjnych i sieci telef. i kolej., niszczenie magazy­
nów i składów broni i amunicji.

Ad 4) Prace organizatorskie polegają na umiejętności zorga­
nizowania oddziału po skończonym boju. — Ta część 
pracy  należy doi najw ażniejszej, ponieważ w poró.w- 
naniu z wrogiem jesteśm y pod względem technicznym 
zupełnie słabi, musimy wzmacniać organizację, by  lu­
dzie rew olucji byli świadomie rozsądni, zdolni do kie­
rownictwa i w ten sposób umieli działać na  wroga, 
niszcząc go swą spoistością i w artością moralną.

Jako przykłady uzasadniające powyższe tw ierdzenia 
p rzy tacza:
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1) Opanowanie garnizonów w r. 1863 przez powstańców
— było zarazem opanowaniem terenu z wykorzystaniem  mo­
m entu niespodzianki (nie wszędzie);

2) b rak  organizacji stał się powodem, że oddział Langie­
wicza po w ygranej bitw ie pod Grochowiskami rozprószył się 
i w ten sposób zadecydował o końcu d yk ta tu ry  Langiewicza.

Dlatego rozporządzalną siłą w ręku rew olucji w chwili 
je j rozpoczęcia jest organizacja i na  niej ty lko oprzeć można 
swe rachuby.

Tłum niezorganizowany, nie przedstaw ia żadnej w arto­
ści. — Trzeba go zorganizować. Polega to na  wydzieleniu 
wszystkich tych, k tórzy  są obeznani z p racą wojskową* 
a więc: 1) rezerwistów, 2) bojowców, 3) zorganizowanych, 
ponieważ ci posiadają poczucie odpowiedzialności. N a tych 

' trzech grupach należy oprzeć organizację arm ji ludowej.14)
W  tym  też k ierunku poszły pierwsze prace organizacyj­

ne Piłsudskiego; — W yrobienia w p a rtji karności i posłuchu. 
Liczne bowiem zarządzenia W ydziału bojowego, a przedtem  
C. K. R., nakazujące usuwanie szpiegów i ajentów  policji,

I nie znajdow ały wykonawców, a naw et żadne zbiórki nie 
| mogły się odbywać z powodu niezdyscyplinow ania partji.

Celem przysposobienia p a rtji do przyszłych działań, 
zorganizował I. bojówkę. Zadaniem członków te j (tych) bo­
jówki, było stawiać się w oznaczonym punkcie, na  żądanie 

[ kierowników. G rupki te z sztandarem  czerwonym pojaw iały 
■ się, poczem rozchodziły się, nim nadeszła policja. — Chodziło

o pewne wyrobienie śmiałości i zam anifestowania o istnieniu 
partji.

Rola te j bojów ki jest niejasna. K w apiński określa je j 
działalność tak, jak  przedstawiłem  ją  poprzednio. „Przed­
świt" u jm uje ją  w sposób w yżej podany. Temsamem niew ia­
domo, czy bojów ka ta  uczestniczyła jako oddział uzbrojony 
(zwarty) w m anifestacji Grzybowskiej. Przypuszczalnie nie, 
ponieważ „taktykę rew olucyjną" w prowadzano dopiero po



te j manifestacji. Toteż mam pewne wątpliwości (mimo znale­
zienia potw ierdzenia w źródłach P. P. S.) czy ta  I. bojów ka 
by ła  inspirow aną przez Piłsudskiego, — k tó ry  był zwolenni­
kiem kadrowego szkolenia instruktorów.

Tymczasem w ypadki na  wschodzie zapow iadały wojnę. 
Zarządzona przez w ładze mobilizacja, wywołała liczne m a­
nifestacje, organizowane przez P. P. S. przeciw  je j przepro­
wadzeniu.

Jedna z tak ich  m anifestacyj, odbyta 13 listopada 1904 
n a  Placu Grzybowskim, przyczyniła się, że C. K. R. w pro­
w adził środki rew olucyjne do tak tyk i bojówki. N astąpiły 
liczne zabójstw a i demonstracje.

Rew olucja zaczęła zataczać coraz szersze kręgi.15)
Ten system rew olucyjny znalazł przeciwników, którzy 

dom agali się, ażeby bojówki nie działały centralnie, lecz 
ażeby zostały podporządkowane organizacjom lokalnym, 
d la bardziej energiczniejszych wystąpień. D rudzy dążyli, 
b y  z bojówek uczynić kadry  stałe, kadry , w które możnaby 
w ciągnąć lud zrewolucjonowany, podczas w ybuchu walki.

Zwyciężył kierunek pierwszy decentralistyczny. Mimoto 
C. K. R. przystąpił do szkolenia grup bojowych, gdyż cho­
dziło o stworzenie ram, które mogłyby w chłaniać przylew  
nowych sił.

D la osiągnięcia tego celu postanowiono w ytw orzyć jed- 
noliltą metodę kształcenia bojowców na przestrzeni całego 
kraju .

Do uskutecznienia tego, założono szkołę centralną 
w Krakowie.

Pierwszą szkołę bojową (o> k tórej nie można znaleźć do­
kładnych danych) najpraw dopodobniej w pierw szej połowie 
1905 r. ukończył cały W ydział bojowy z Piłsudskim na czele. 
Niewiadomo, kto w ykładał na pierw szej szkole.

D rugą szkołę, zorganizowaną w 1906 r. (jedni podają

•28
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w 1905 r.), ukończyło 13 elewów, między innym i Tytus C zaki 
i gen. Uzdowski. — W ykładali: Jodko, Piłsudski, W asilew­
ski, Pry stor, Perl, Jędrzejewski, Sulkiewicz; Sosnkowski; Li­
piński, Arciszewski, Sławek.

Uczniowie przed przyjęciem  do szkół przedstaw iani 
byli Piłsudskiemu przez „Emila“ (nazwisko uieznane).

Absolwenci tych dw u pierwszych szkół zostali wysłani 
do Królestwa z zadaniem  organizowania szkół prow incjonal­
nych i oddziałów bojowych, opartych na  systemie „piątek44, 
z zastrzeżeniem, że oddziały te m ają być przygotowywane 
dla celów powstania. Życie jednak i w ypadki sprzeciwiły się 
temu.

Posiadane dokładniejsze wiadomości o 3-ciej i 4-tej 
szkole centralnej, pozw alają odtworzyć organizację tych 
szkół.

N a trzeciej szkole program  obejmował część 1) wojsko­
w ą i 2) agitacyjną.

PROGRAM:

1) m usztra
2) ćwiczenia z bronią k ró tką  i długą
3) znajomość broni (nauka o broni)
4) niszczenie sieci telef. i telegr.
5) ćwiczenia w rzucaniu pocisków ręcznych { 3
6) arm ja ros. pod wzgl. um undur. i uzbrojenia J >
7) m aterja ły  wybuchowe—wykł. Dąbkowski (ps. Paweł)
8) topograf ja  I Czarkowski.
9) anatom ja  /

Program u o charakterze agitacyjnym  nie zdołano w y­
czerpać.



Ćwiczenia odbyw ały się szóstkami. Na czele szóstki stał 
„starszy“. T rzy szóstki stanowiły „oddział11 z oddziałowym 
na czele.

Ćwiczenia praktyczne odbywały się za rogatkam i Lwo­
wa. W chodziły tu  1) strzelanie ostre; 2) rzucanie pocisków;
3) m usztra zbiorowa; 4) w alka uliczna i z kaw aler ją. 

Uczestników na te j szkole było 18.
K urs trw ał k ilka tygodni, zakończony egzaminem. 

Egzaminowali: Piłsudski, Rożen, Czarkowski.
N ajw ięcej szczegółów m am y o czw artej szkole 

centralnej.16)
Program je j był obszerniejszy i obejmował:

1) tak ty k a  10 godz, wykł. — 14 godz. powt.
2) m apy i p lany 3 godz. wykł. — 2 godz. powt.
3) fortyfikacja  3 godz. wykł. — 2 godz. powt.
4) zarys przyszłej rewolucji 5 godz,. wykł. — 6 godz. powt.
5) m aterjały  wybuchowe 3 godz. wykł. — 2 godz, powt.
6) nauka o broni, brauning, 

mauser, kb. ros. c. k. m,,
arm ata 6 godz. wykł. — 6 godz. powt.

7) geograf ja  wojsk. 4 godz. wykł. — 2 godz. powt.
8) przykłady z hist. wojen 3 godz, wykł.
9) hist. org. boj. 3 godz, wykł.

Ćwiczenia praktyczne:
1) m usztra z bronią 11 godz,
2) m usztra połowa 19 godz.
3) w yw iady 5 godz,
4) m anew ry 3 i pół doby
5) strzelanie 3 razy.

Razem 40 godz, wykładów, 38 godz, powtórki, 111 godz. 
zajęć praktycznych.

Program agitacyjny uwzględniał dzieje i rozwój socja­
lizmu i p a rty j politycznych, praw o i t. d. — razem 56 godz. 
w ykładów i 23 godz, powtórki.
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Absolwenci szkoły — jako instruktorzy i komendanci 
okręgów w ysyłani byli do Królestwa, celem organizowania 
i szkolenia oddziałów bojowych w powierzonych im re­
jonach.

Porządek pracy  przy  organizowaniu oddziałów miał 
być następujący:

1) zorganizować jednostkę (piątkę ze starszym);
2) zapoznać z regulaminem p artji;
3) zapoznać z bronią;
4) przeprow adzić ostre strzelanie w polu;
5) przeprow adzić akcję. Jeśli szóstka w yw iązała się 

dobrze z działania, szkolenie należało prow adzić dalej, jeśli 
nie — oddział rozwiązać.

Broń zakupow ano w Belgji i w Niemczech za pieniądze 
uzyskane z napadów  na kasy rządowe:. W Szw ajcarji fab ry ­
kow ano bomby i stam tąd transportow ano je  do kraju . Ma­
gazyn am unicji i broni znajdował się w Rakowie.

O bok oddziałów szkolonych przez instruktorów  szkół 
centralnych, przygotowyw anych do przyszłego powstania, 
istniały oddziały bojowe lokalne, organizowane przez par- 
tję, których zadaniem było w ykonywać napady  te r­
rorystyczne.

O ddziały te  przez długi okres czasu18) działały oddziel­
nie, poczem nastąpiło połączenie ich w jedną organizację 
bojową, na skutek presji większości partji.

Czynność tych złączonych oddziałów wzrosła znacznie.

N a czele organizacji bojow ej stał W ydział bojowy.

Członkiem W ydziału mógł być tylko człowiek, k tóry  
brał udział w czynnej akcji.

W yjątek  zrobiono dla Piłsudskiego.
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W ydział bojowy zorganizowano następująco:

1) Sztab (przypuszczalnie Piłsudski, Sosnkowski, Mon- 
tw iłł, Rożen).

2) In tendent urę.
3) W ywiad.
4) Kasę.
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ODDZIAŁY LIN JO W E.

Kierownictwo akcji bojow ej spoczywało w rękach Mon- 
tw iłła. — Piłsudski nadaw ał ogólny kierunek, odgryw ał nie­
jako  rolę M inistra W ojny.

Większość W ydziału bojowego pracow ała w Kongre­
sówce, Piłsudski przebyw ał w Krakowie.

Akcję rozpoczęto prow adzić masowo. Tworzono od­
działy złożone z 3 i więcej szóstek.

Przeprowadzono k ilka  napadów  n a  kasy rządow e z któ­
rych na wzmiankę zasługują akcje bojowe w Lubartowie, 
i W ysokiem Mazowiecku. Równocześnie miano napaść n a  
kasy w Łasku, Sieradzu, Opatowie, Węgrowie i i.

,W skład W ydz. bojowego organizującego powyższą ak ­
cję wchodzili m. i . : Arciszewski, Sławek, Mirecki, Kwapiński.

W ypadki te noszące znamiona rew olucji zmusiły rząd 
do ogłoszenia d. 13. XI. 1905 r. stanu wojennego.19)

Rozpoczęto repres je.
W odpowiedzi na gw ałty caratu, W ydział bojowy Cen­

tra lny  (Piłsudski) zorganizował t. zw. „krw aw ą środę“ d. 15. 
V III. 1906, w czasie k tó re j zginęło kilkudziesięciu agentów
i szpiegów.20) W tym  samym dniu w ykonano w Łodzi napad 
na cyrkuł.
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W akcji brało udzia ł 22 ludzi.
18 w ykonało szturm  na cyrkuł.
4 zaatakow ało patrol kozacki.
Już tu ta j zaznaczyły się 2 momenty:

1) koncentracja (drobnych grup ludzi);
2) zaskoczenie.

Najważniejszym działaniem  by ła ak c ja  oddziałów bo­
jow ych pod dowództwem Moiitwilła d. 12. X. 1906 r. na 
pociąg pocztowy pod Rogowem.

W akcji te j użyto* oddział złożony z 7 grup po 6 ludzi 
+  6 instruktorów  i dea. Razem 49 ludzi. — Każda grupa 
m iała powierzoną czynność do wykonania.

N apad ten musiano odłożyć ju ż  po dojściu pod Rogów, 
gdyż przeprow adzony w yw iad w ykazał obecność większej 
ilości w ojska na  stacji.

Akcję powtórzono z, w ynikiem  pomyślnym d. 8. listo­
pada 1906 r. — Zastosowano tu  m arsz ubezpieczeniowy
1 m arsz odwrotowy z, podziałem na poszczególne eszelony. 
Sam napad  wykonano planowo.

Opanow ano stację ze  wszystkiemi urządzeniam i, za­
pew niając sobie możliwość należytego w ykonania akcji.

Poszczególne grupy  opanowały pociąg.
Zdobyto 50 tys. rb. — Rannych zostało 13 żołnierzy,

2 poeztyljonów, 1 żandarm.
O dw rót wykonano um iejętnie bez, zwrócenia uwagi 

i pościgu.
A kcja ta  wywołała wielkie wrażenie w k raju . D opat­

ryw ano się w niej pierw szej w alki zwycięskiej od czasu 
1863 r.

C. K. R. sprzeciwił się jednak  podobnym w ystąpie­
niom, ponieważ nie m iały one cech „strejkow ych“ ani te r­
rorystycznych lecz zakraw ały n a  powstanie, a  nie rewo­
lucję klasową.

N astąpił rozłam w partji.
3 ■
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Piłsudski z 11 członkami W ydziału bojowego w ystąpił 
z partji. — Większość p artji zorganizowana w oddziałach 
bojowych opowiedziała się za tak tyką  Piłsudskiego.

A kcja oddziałów bojowych na jakiś czas ucichła, do­
piero rozległ się głośnem echem napad na pociąg pod Bez- 
danarni we w rześniu 1908 r. — A kcją tą  kierował, ja k  po­
daje Kwapiński, sam Piłsudski. — Szczegółów o tern dzia­
łaniu niema. D robną wzmiankę podaje „Przedświt" z listo­
pada 1909 r. Nr. 11.

Był to ostatni doskonały czyn organizacji bojowej. O d 
tego czasu cały ruch przygotowawczy rozw ija się w G alicji 
i zagranicą.

Jeślibyśm y chcieli scharakteryzow ać działania oddzia­
łów bojowych znajdziemy w nich te cechy jakie podał Pił­
sudski w swoich „Zadaniach praktycznych".

I tak  spotkaliśmy:

1) N apady dem onstracyjne w których starano się w y­
wołać jak  najsilniejsze wrażenie, oraz zmusić n iep rzy ja­
ciela do skupienia ja k  najw iększej ilości sił w danym  punkcie 
(miejscowości).

„K rw aw a Środa" i napad  na cyrkuł w Łodzi, zmusiły 
w ładze wojsk. ros. do ściągnięcia kilku pułków  wzgl. zdwo­
jenia garnizonu.

Podobny skutek w ywołały napady  na kasy rządowe;

2) roboty niszczące. Miały zastosowanie przy opanowa­
niu stacji kolejowej w Rogowie i Bezdanach, oraz poprzednio 
w Częstochowie i Radomskiem, gdzie uszkodzono mosty 
kolejowe;

3) zbrojne m anifestacje, ja k  np. na  placu Grzybowskim 
w Warszawie.

G dybyśm y rozpatryw ali oddzielnie każdy epizod 
działalności P. P. S., wzgl. oddziałów bojowych, nie mogli-
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Łyśm y je j inaczej nazw ać ja k  zbrojnemu m anifestacjam i, 
gdy atoli weźmiemy pod uw agę całości akcji w latach 
1904—907 musimy nazw ać ją  rewolucją.

Jeden z pisarzów wojskowych doby budzenia się ruchu 
niepodległościowego, następująco scharakteryzow ał dzia­
łalność P. P. S.

,,Part ja  przystępuje w m iarę możności do w ykonania 
swego zadania, wyw ołania rewolucji, sprzeciwia się mobili­
zacji, próbuje zorganizować siłę zbrojną, m ającą skorzystać 
z osłabienia wroga i wywalczyć dla k ra ju  lepszy byt. Ale 
świadomość rew olucyjna nie by ła w masach dostatecznie 
ugruntow ana. W p a rtji zwyciężyła linja, jakoby można 
było  uzyskać od rządu  ustępstw a bez w alki zbrojnej. Siły 
p a rtji zużyw ały się w walce w ew nętrznej i zamiast boju 
z wrogiem, zjaw iła się tylko bojówka, nie m ająca potęgi 
w ym aganej przez sytuację.

...Ruch rew olucyjny, jakkolw iek spaczony i sparaliżo­
wany, by ł jednak przełomem w dziejach naszych. Odnowi! 
on tradycje  w alki zbrojnej, wskazał, kto ją  może prow adzić 
i ja k  do niej przystępow ać należy".

„Logicznym wnioskiem rew olucji jest tworzenie oddzia­
łów wojskowych, — potrzeba tworzenia arm ji polskiej“.21)

O ceniając dzisiaj działalność oddziałów bojowych re­
wolucji, patrzym y na nią dość krytycznie, a nie dość spra­
wiedliwie.

Jednak  z punk tu  widzenia wojskowego, naw et zam achy 
dokonywane na szpiegach, nie mogą być w danym  w ypad­
ku  traktow ane ujemnie, jeśli się zważy, że szpiegostwo jest 
rzeczą niesłychanie w ażną (zgubną) d la każdego działania.

Unieszkodliwienie go, to jeden z w arunków  powodzenia 
akcji.

Byłby to naw et pew ien rys charakterystyczny i ciekawy, 
iż akcję przygotowano od usuw ania tego szkodliwego d la  
własnych działań niebezpieczeństwa.

3*  '



Byłoby to, jakbyśm y dzisiaj nazwać mogli, daleko w y­
sunięta (przewidziana) forma ubezpieczenia dowódcy 
i wojska.

Ogólnie, rew olucja nie przyniosła spodziewanych ko­
rzyści. Przyczyny tego były  natu ry  1) wojskowej, 2) poli­
tycznej, 3) społecznej.

1) W ojskowej, ponieważ nie posiadano środków, ani do­
statecznego1 czasu na przygotowanie zamierzonego ruchu 
zbrojnego. W praw dzie była pew na planowość i system atycz­
ność w całej działalności, zakrojona i w ykonana jednak na 
niewielką skalę.

2) Politycznej, gdyż nie zdołano pozyskać rządu M ikada 
dla zapewnienia sobie pomocy Japonji.

3) Społecznej, ponieważ społeczeństwo nie rozumiało ko­
nieczności tak ie j walki, występowało przeciw niej, łączyło 
w ystąpienia terrorystyczne S. D. z akcją  bojową P. P. S. 
W łonie samej p a rtji istniały od początku akcji do* je j upad­
k u  ciągłe tarcia i nieporozumienia co do> celowości rewolucji.

Stwierdzić atoli należy, że w obliczu niebezpieczeństwa 
w pracy  podziemnej, wbrew opinji własnego społeczeństwa,, 
wyrosła idea niepodległości.
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MAŁOPOLSKA PIEMONTEM RUCHU W OJSKOW EGO.

Em igracja rew olucyjna znalazła się w G alicji i zagra­
nicą. Tu zaczęło się skupiać życie ideowe młodzieży niepod­
ległościowej, wśród k tó rej pionierami ruchu wojskowego 
stali się tw órcy rewolucji 1904 — 1907 r. Pierwszy okres 
pracy  konspiracyjno - rew olucyjnej został zam knięty, roz­
poczynał się drugi —• wojskowo - niepodległościowy.

A kcja w tym  kierunku datu je  się już od r. 1904, w któ­
rym  Wł. Studnicki, oraz Lubicz-Sadowski założyli organiza-
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•cję „N ieprzejednanych". O rganizacja ta  powstała niemal 
równocześnie w Stanisławowie pod wpływem  Agatona Gil- 
lera, ostatniego członka Rządu Narodowego, oraz we 
Lwowie.

N a czele te j organizacji stała „Komenda Główna" w raz 
z „Radą oficerską41. Ta ostatnia, złożona z, 15 oficerów re­
zerwy arm ji ros. i austr. oraz; 1 oficera służby czynnej, miała 
za zadanie opracowywać regulam iny i instrukcje. Ilość 
członków „N ieprzejednanych" wynosiła 300 osób, rek ru tu ­
jących się z pośród robotników i podurzędników kolejo­
wych. W Stanisławowie kierow ał organizacją Zubrzycki. 
W ielu z pośród „Nieprzejednanych" brało udział w rewo­
lucji 1905 r.

O rganizacja miała charakter wojskowy.
Równocześnie niemal powstała organizacja „O drodze­

nie" o tych samych tendencjach co „Nieprzejednani". Ist­
niało też „Kółko m ilicyjne" skupiające młodzież, pragnącą 
kształcić się wojskowo'. O rganizacje te  nie posiadały dosta­
tecznej spoistości, skutkiem czego już  w r. 1906 zaczęły 
upadać.22)

W  tym  czasie wrócił z W arszaw y Kazimierz Sosnkow- 
ski, bliski współpracownik Józefa Piłsudskiego ze szkół 
bojowych.

Dzięki interw encji Piłsudskiego, połączył w szystkie te 
organizacje, stw arzając z nich „Związek W alki Czynnej", 
instytucję wojskowoi-szkolną o zdecydowanych już i okre­
ślonych ram ach organizacyjnych z podziałem na 3 stopnie: 
szkołę niższą, średnią i oficerską.

Na czele organizacji stał Józef Piłsudski, jako

a) Komendant Główny. Obok niego działały:
b) R ada Główna;
C) R ada przyboczna komendanta.
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Radę Główną, zwoływaną raz do roku, stanowili:
a) oficerowie po ukończeniu kursu ofic. (wyższego);
b) słuchacze kursu  wyższego.
N a posiedzeniu te j R ady w ybierano Kom endanta Głów­

nego, k tórym  stale by ł Józef Piłsudski, oraz Szefa Sztabu,, 
którym  by ł Kazim ierz Sosnkowski.

Istniał Sztab Główny i sztaby lokalne.23)
Ciekawe dane o Zw. W. Cz. podaje naczelnik ochrany 

ros., pułk. Głobaczew.
...„Myśl utworzenia Zw. W. Cz, zrodziła się w r. 1909 (?)* 

kiedy naprężenie stosunków ros. - austr. groziło wojną. Lea­
derzy P. P. S. pod przewodnictwem znanego działacza poli­
tycznego' Józefa Piłsudskiego zaczęli krzątać się o bardzo 
ścisłe zbliżenie się do Austr j i“.

Następnie podaje organizację szkolną na  5 kursy:
1) niższy —■ podoficerski, półroczny. W ykładano na nim 

broń, m aterja ły  wybuchowe, organizację arm ji ros. i hist. 
w ojsk.;

2) kurs średni trw ał rok. Przejście nań z niższego odby­
w ało się bez egzaminu. W ykładano na nim: tak tykę, fortyfi­
kację, topograf ję, arty ler ję;

3) kurs trzeci — w yższy akadem icki (?) nie istniał. Na 
kurs ten miano przyjm ow ać kandydatów  po złożeniu egza­
minów z dw u pierwszych kursów.

...Piłsudski — „dusza" Związku i kierownik całego, 
przedsięwzięcia, w ykładał między innemi historję w ojenną
i topograf ję.

Praktyczne zajęcia — jak  podaje Głobaczew — odby­
w ały się pod Krakowem w miejscowości „Błonie“ Ćwiczenia, 
fortyfikacyjne w miejscowości „Tyniec". W ykładowcami 
byli oficerowie Polacy arm ji ros.

Szkoła tw orzyła kompanję, podzieloną na 2 półkom pa- 
nje, te  zaś na plutony i sekcje.
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D alej podaje a) cel Związku „prowadzenie pracy  przy­
gotowawczej za granicam i państw a ros. w celu wyszkolenia 
organizatorów i kierowników pow stania w Polsce ros.;

b) niezależna republika dem okratyczna;
c) konieczność centralizacji w ładzy nad  polrzebuemi do 

pow stania wojskami milicyjnemi.
N astępnie przytacza „Obowiązki członków" — „Zarząd 

Związku".
T u zaznacza, że istniał W ydział (obok Rady), złożony z 7 

członków. Rada zaś składała się z W ydziału i 2 najstarszych 
dowódców jednostek bojowych.

D yscyplina. Stosowano k ary  — napomnienie, nagana 
przed frontem, w ydalenie ze Związku,, czasowe lub na stałe.

O rganizacja jednostek bojow ych:
Sekcja z 8 ludzi;
2 sekcje — pluton;
4 plutony — kom pan ja ;
4 kompan je  m iały tworzyć legjom (?).

W r. 1910 szkoła krakow ska (zapewne t. zw. 4-ta szkoła 
centralna, o k tó re j poprzednio wspomniałem), liczyła 74 
uczniów, szkoła lwowska 140.

Szkoła krakow ska odbyła podobno w 1911 r. ćwiczenia 
w Zakopanem w strzelaniu ostrem i rzucaniu bomb, w lipcu 
zaś i sierpniu tegoż roku ostre strzelanie z broni m aszynowej 
i długiej pod kierownictwem oficerów arm ji austr.24)

Pułk. Głobaczew podaje, że organizacja „N ieprzejedna­
nych" m iała istnieć w 13 i 16 p. austr. obrony krajow ej. 
„N ieprzejednani" tych pułków  planowali na w ypadek w oj­
ny  z Rosją wywołać powstanie w „Pryw iślanji", a do dzia­
łań  w ybierali Białystok".

Ile na tern jest praw dy, nie mogłem ustalić. W skazuje to, 
tylko, że ruch w ojskowy polski zyskiwał coraz więcej zwo­
lenników.

Ponieważ rząd austrjacki zaczął śledzić pracę w niele­
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galnych organizacjach wojskowych, Piłsudski postanowił 
w r. 1910 zalegalizować „Związek W alki C zynnej" pod 
zmienioną nazw ą „Związek Strzelecki", jako organizację 
sportową.

§ 3 statu tu  Związku głosił: „Celem tow arzystw a jest 
w yrabianie wśród członków ducha męskiej odwagi, karności 
i solidarności za pomocą ćwiczeń sportowych i gim nastycz­
nych. Towarzystwo w ypełnia to zadanie, ucząc członków 
swoich strzelania do celu, fechtunku, m usztry, jazdy  konnej 
i na rowerze, pływ ania, wiosłowania".

Równocześnie, t. zn. w r. 1910, powstał w Krakowie 
„Strzelec", m ający ten sam statut.

Do ruchu strzeleckiego, naw et Czerwoni odnosili się po­
czątkowo obojętnie, N a Piłsudskiego patrzano' ja k  na  sym pa­
tycznego! fanatyka,25) Mimo takich nastrojów, Związki Strze­
leckie poczęły pokryw ać swą siecią całą Małopolskę, oraz 
liczne miejscowości w Szw ajcarji i w Belgji; ponadto w Pa­
ryżu, Nancy, Grenoble i Londynie.

Ogółem w r. 1915 było 88 organizacyj w kraju , a  18 za­
granicą.

W r. 1915 ustalono program  szkół Zw. strzeleckich.
W porów naniu z poprzedniemi szkołami zaznaczył się 

ogromny postęp. Pierwsze program y nie uw zględniały ta k ­
tyki, prow adząc ją  systemem referatów.

Obecnie podzielono szkoły na  5 typy :
1) niższy — żołnierski, dla elementu robotniczego i w iej­

skiego!. Obok wyszkolenia (nazyw ając dzisiejszym językiem  
wojskowym) rekruckiego, uwzględniano naukę czytania 
i pisania dla analfabetów.

Czas trw ania tego kursu  nie był ustalony; dzielił się na
5 kategoryj, zależnie od w arunków  lokalnych;

2) podoficerski — organizowany dla elementu inteli­
gentniejszego, obejmował 2 kursa:

żołnierski — z programem szkoły szeregowca; po egza­
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minie przechodzono na kurs podoficerski, k tóry  obejmował 
przedm ioty: organizację wojska ros., terenoznawstwo, ele­
ment. taktykę, umocnienia polowe, sygnalizację, geograf ję  
polityczną i wojskową, dzieje porozbiorowe, m usztrę pluto­
nu  i kom panji, strzelanie ostre i ćwiczenia praktyczne.

Kurs oficerski trw ał 1 i pół r. O bejm ował naukę taktyki, 
przedm ioty techn. - wojsk, (m aterjały  wybuchowe, fortyf. 
poi.), gosp. komp. i baonu, dzieje wojen i wojsk. Pozatem 
ćwiczenia polowe, w ypracow ania zadań takt. na  tablicy i p i­
semnie, oraz powtórki regulam inu m usztry i polowej.

Program szkoły ofic. nie był objęty specjalnym  drukiem.
Program ten spotkał się z zarzutem, że szkoła niższa nie­

potrzebnie dzieli się na  5 kategoryj, że nie uwzględniono w y­
kładów z hygjeny, oraz że na kursie oficerskim zbyt słabo 
traktow ane są w ykłady z tak tyk i i ćwiczeń na m apie.26)

W ten sposób — ja k  Sokolnicki pisze, — mimo pew nych 
niedomagań, stworzono jednolitą organizację szkolną, gdzie 
wszystkie tworzące się oddziały były  jedną wielką szkołą 
instruktorów , szkołą kadr wojskowych.

W r. 1911 stworzone zostały za staraniem  Norwida-Neu- 
gebauera, Januszajtisa i Bagińskiego, Polskie D rużyny Strze­
leckie, skupiające wśród siebie młodzież zarzewiacką, pod­
czas gdy Związki — obok elementu robotniczego — skupiały 
młodzież szkół średnich i wyższych, należącą do „Promie- 
nistych“.27)

Początki te j organizacji sięgają podobno la t 1909—1910, 
w których młodzież zarzew iacka organizowała „kursy w oj­
skowe" i „Airmję Polską", przekształcone pod wpływem 
Związków strzeleckich na „Polskie D rużyny Strzeleckie". 
W r. 1912 drużyny rozwinęły żyw ą działalność.

Program szkół D rużyn nie odbiegał od program u Z. S.
N auka odbywała się w szkole 1) żołnierskiej; 2) podofi­

cerskiej; 3) podchorążych (oficerskiej).
K urs w szkole żołnierskiej i podoficerskiej trw ał 9 mie­

sięcy, z tego 3 miesiące w szkole żołnierskiej.
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Na kursie żołnierskim główny nacisk położono na zaję­
cia praktyczne, poświęcając teorji m inimum czasu. Elew 
szkoły żołnierskiej musiał przed egzaminem odbyć 30 kim. 
marsz z obciążeniem w ciągu 6 godzin. Szeroko uwzględnio­
ne było czytanie m ap i terenoznawstwo.

G dy program  szkoły żołnierskiej i podoficerskiej był do­
brze obmyślany, to program szkoły oficerskiej nie by ł 
ustalony.

Zaletą program u Zw. Strz, było w ychowywanie żołnie- 
rza-obyw atela przez naukę czytania i pisania, historję i geo­
graf ję, które w ykładano jako oddzielne przedm ioty, podczas 
gdy D rużyny Strzeleckie zalecały prowadzenie nauki oby­
w atelskiej w chwilach w ypoczynku (przerw w zajęciach).

W r. 1913 ilość drużyn wynosiła 41, razem z zagra- 
nicznemi.

W r. 1912/13 zarządzono próbną mobilizację, w czasie 
k tó re j odczytano rozkaz, podporządkow ujący oddziay strze­
leckie (związki) Komendantowi Głównemu Mieczysławowi 
(Józefowi Piłsudskiemu), jako przyszłem u Naczelnemu Wo­
dzowi Polskiej A rm ji.28)

W r. 1913 odbyły się wspólne ćwiczenia Związków, D ru­
żyn i Sokoła w rejonie Lwowa pod kierownictwem Piłsud­
skiego. Tematem ćwiczeń był marsz ubezpieczony i bó j spot­
kaniowy.30)

Ponadto odbywano ćwiczenia lokalne z drużynam i so- 
kolemi, harcerzam i i związkam i sąsiedniemi.

Niezależnie od tych ćwiczeń istniały t. zw. szkoły letnie, 
np. w Stróży w r. 1913, w k tórej uczestniczyło około 100 
strzelców. Ćwiczenia odbywano w Zakopanem. W r. 1914 
przeprowadzono ćwiczenia ponowne, oraz organizowano 
szkołę letnią w Zakopanem, gdy burza w ojenna przerw ała 
prace przygotowawcze, mobilizując organizacje strzeleckie 
przeciw Rosji. W tedy też nastąpiło zbratanie D rużyniaków  
ze Strzelcami i zam iana „blach" na orzełki.



Równolegle z p racą wyszkoleniową i szkolną w Związkach 
i D rużynach, prowadzono- pracę nad regulaminami i w y­
dawnictwam i wojskowemi.

Dorobek pod tym  względem był niezwykle duży.
Rozpoczął je  W ydział bojowy P. P. S. Regulaminy, jakie 

w latach 1906 — 1910 ukazały  się, obejmowały: 1) kom endy
i musztry: 2) pistolet Brauninga; 3) pistolet M ausera; 4) na­
uka strzelania; 5) karabin w ojska rosyjskiego'; 6) niszczenie 
broni ros.; 7) organizacja i służba w ros.; 8) o planach i m a­
pach topograf.; 9) służba wywiadowcza; 10) m aterjały  w ybu­
chowe; 11) unieruchomienie kom unikacji; 12) fortyfikacja.

W r. 1910 ukazały  się:
1) Regulamin m usztry Zw. Strzel, i elem entarna tak tyka  

piechoty.
2) Geograf ja  milit. Król. Polskiego (Mieczysławski — 

Piłsudski).
3) Zadania prakt. rew. w zab. ros. (Mieczysławski — 

Piłsudski).
4) D yslokacja wojsk ros. w Król. Polskiem.
5) Król. Polsk. jako teren strateg. (Wyd. Wydz. boj. PPS.).
6) W ojna w dobie dzisiejszej (kpt. A. Meyer).
7) Zasady tak ty k i (mjr. C. M. de G ruyther).

W r. 1912—13 Polskie D rużyny Strzeleckie w ydały:
1) Instrukcję strzelecką (opr. Rawicz).
2) Terenoznawstwo (opr. Chłopski).
3) Znaki konwencjonalne (opr. Chłopski).
W latach 1913—14 nakładem  Skarbu wojskowego. Związ­

ków i D rużyn strzeleckich ukazały  się:
1) Regulamin służby wartowniczej.
2) Regulamin wojsk pieszych (musztra, walka).
5) Regulamin służby palowej z sygn. optyczną.
4) Instrukcja strzelecka.
5) Instrukcja  techniczna (roboty ziemne, drzewne, odzie­
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wanie, umocnienia polowe itd.)-
6) Instrukcja  gospodarcza.
?) A rm ja rosyjska,
Rozpoczęto też w ydaw nictw a historyczne p. t. „Boje Pol­

skie" pod redakcją  Dr. M. Kukiela, Ogółem wyszły 4 tomy.
I tom ukazał się w styczniu 1914 r., napisany przez J. Pił­
sudskiego p. t. „22 stycznia 1863 r.“ ; Il-g i tom, napisany przez 
Dr. M. Sokolnickiego „Skrzynecki"; I ll-c i tom przez Br. Paw ­
łowskiego „D w ernicki" oraz IV. „Czachowski".

W tym  samym czasie, bo w kw ietniu 1914 r., rozpoczął 
ukazyw ać się „Strzelec", miesięcznik wojskowy — organ Zw. 
Strzel. — pod redakcją  E. Rydza-Śmigłego.

Pismo poświęcone zostało zagadnieniom wojskowym
i sztuce w ojennej, sprawom organizacyjnym  itd.

Niezależnie od tego „Przedświt", przeniesiony w swoim 
czasie do Krakowa, później zaś do Lwowa, zamieszczał a rty ­
ku ły  treści wojskowej z zakresu tak tyk i poszczególnych 
broni. Również „K rytyka" i „Życie" — wychodzące kilka la t 
przed w ojną — poruszały zagadnienia wojskowe.

W yrazem  konsolidacji polskiej myśli wojskowej m iał być 
wspólnie w ydaw any przez D rużyny strzeleckie, Związki stu­
denckie, D rużyny Sokole i D rużyny Bartoszowe miesięcznik 
„Polski Przegląd W ojskowy" pod redakcją  pułk. z 1863 r. Jó­
zefa Miniewskiego.

U kazał się pierwszy i ostatni zeszyt w m aju 1914 r.
Już suche wyliczenie w yżej w ykazanych w ydaw nictw  

świadczy, że wyszkolenie wojskowe w organizacjach strzelec­
kich stało na równym  poziomie z, wyszkoleniem korpusu pod- 
ofie, i oficerskiego arm ij zaborczych. Teorja stała na  wyso­
kim  poziomie, a  równolegle szła nauka praktyczna. Zwłasz­
cza doświadczenia z w ojny rosyjsko-japońskiej w płynęły 
na wzmożenie pracy  w kierunku praktycznym . Ćwiczenia 
w marszach ubezpieczonych, w alk straży przedniej, służby 
czat, rozpoznania i łączności były  przedmiotem najczęstszej
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pracy  w polu. N a ćwiczenia nocne był położony specjalny 
nacisk i zazw yczaj odbyw ały się one raz w tygodniu.

W szystko to wskazywało, że roboty przygotowawcze 
wojskowe były  systematyczne, cierpliwe, kształcące doboro­
wych instruktorów , dając gw arancję dostatecznych kadr d la 
przyszłej armji. Tern różniła się ta  praca, nosząca cechy du­
żej praktyczności, pd przygotow ań doby przed 1863 r. W  r. 
1862, przed wybuchem powstania, nie odbywano ćwiczeń 
w ram ach bataljonu (szkoły w Cuneo, Genui, Paryżu), 
skutkiem  czego szkolenie dców było niezupełne i niew ystar­
czające.

Ponadto młodzież, skupiona w organizacjach strzeleckich, 
w ytyczała śmiało kierunek swej ideołogji, zryw ając z chwiej- 
nością i niezdecydowaniem. Ten, bodaj najbardziej cenny 
moment, należy podkreślić, gdyż w płynął na  większą konso­
lidację społeczeństwa.

W yrazem tego porozumienia było* stworzenie w r. 1912 
Komisji Tymczasowej Skonfederowanych Stronnictw Nie­
podległościowych, w skład której weszły: 1) P. P. S.,'2) Nar. 
Zw. Rob., 3) Polskie Str. Lud., 4) Stronnictwo Postępowej De- 
mokr. i w. in. mniejszych.

Partje, wchodzące w skład powyższej Komisji przez 
swych delegatów, „m iały objąć w pływ  i kontrolę nad  wszyst- 
kiemi pracam i przygotowawczemi, zdążającem i do w ytwo­
rzenia zorganizowanej siły zbrojnej w Polsce i do zebrania 
środków pieniężnych, celem wyzwolenia narodu polskiego 
w czasie w ojny na ziemi polskiej. W szystkie organizacje 
w Kom. Tymcz,. złączone, uw ażają w alkę zbrojną — w razie 
rozpoczęcia wojny, w ybuchnąć m ającej przeciw Rosji — 
jako  najbliższy, jedynie możliwy cel zbrojnej organizacji 
ludu  polskiego”.

W tymże roku dnia 25 VIII. uchw aliła K. T. powołać do 
życia „Polski Skarb W ojskowy", celem niesienia pomocy or­
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ganizacjom wojskowym. O rganizacja ta  pozostawała do grud­
nia 1913 r. jako ta jn a  instytucja.

Sieć organizacyjna P. S. W. objęła wszystkie zabory, 
oraz zagranicę, ustanaw iając 220 punktów  z 51 komisarzami.

Ze spraw ozdania P. S. W. za czas od 1. IX. 1912 — 31. 
VIII. 1913, jest widoczne, ja k  rozbudowane były  dwie orga­
nizacje wojskowe.

Rozporządzały one własnemi intendenturam i i w arszta­
tami. Pozycje P. S. W. za ten okres czasu we w pływ ach w y­
nosiły 142 tys. koron, w w ydatkacli 86 tys. koron.31)

O bejm ow ały one w ydatki na 1) ćwiczenia, 2) wywiad,
3) mobilizację, 4) intendenturę (pasy, tornistry, m undury, 
broń, am unicja, adm inistracja) itd.

W r. 1913 K. T. skierowała na konferencję Ambasadorów 
w Londynie memorjał z żądaniem „zjednoczenia i uniezależ­
nienia całej Polski".

Ten zdecydowany i ogarniający coraz szersze masy 
ruch  wojsko wo-niepodległościowy przyczynił się, że na jsta r­
sza organizacja gimnastyczna „Sokół", k tó ra  w ostatnich la­
tach skierowała swój wysiłek w kierunku popisów gim na­
stycznych i pokazów efektownych, zmuszona do konkurencji 
z organizacjam i wojskowemi, do k tó rej garnęła się ochoczo 
młodzież — rozpoczęła zbliżać się ku  kierunkow i w oj­
skowemu.

Mimo ciężkich przesileń i walk, toczonych w „Sokole", 
powołano do życia „Stałe D rużyny  Sokole", które rozpoczęły 
odbywać ćwiczenia piesze i konne z bronią. O rganizatorem  
tych drużyn był Józef Haller, k tó ry  już w r. 1912 był w oj­
skowym instruktorem  w obozie harcerskim.

W lipcu 1913 r. odbyły się pod jego kierownictwem 
w okolicy Zam arstynowa ćwiczenia wojskowe „Sokoła" w ilo­
ści 20 batal jonów sokolich.

Ten p rąd  w kierunku przygotow ań wojskowych „Soko­
ła" wywołał walkę obozu N. D., k tó ry  nie dopuścił do uchw a­
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lenia rezolucji, zaw ierającej akces „Sokola" do organizacyj 
wojskowych. Oczywiście nigdy stopień wyszkolenia wojsko­
wego nie stanął w drużynach sokolich na  tym  szczeblu, co 
w organizacjach strzeleckich, jakkolw iek Józef Haller orga­
nizował kursy  żołnierskie, podoficerskie i oficerskie, kursy 
■zbrojmistrzów, ćwiczenia w zakresie m usztry i służby polo- 
wej, ostre strzelanie, szkicowanie, oraz m anew ry w składzie 
k ilku  bataljonów .

Na pracę tę mógł poświęcać tylko wieczory i niedziele. 
Wieczorem odbyw ały się kursy, w niedzielę ćwiczenia. Od 
czasu do czasu przeprow adzał nocne ćwiczenia. Z chwilą 
w ybuchu w ojny baw ił Józef H aller zagranicą, podczas jego 
więc nieobecności dowództwo D rużyn Sokolich powierzone 
zostało pułk. Fijałkowskiem u.

D rużyny sokole dały m aterjał do legjonu wschodniego, 
k tóry  został ze względów party jnych  rozbity. Część przeszła 
do I. brygady, reszta stworzyła 2 i 3 p. p. legj., tak  zwaną 
II. brygadę.32)

W ypada wspomnieć, że w r. 1911 rozpoczął się szerzyć 
w k ra ju  ruch harcerski, staw iający sobie za cel wychowanie 
obywatelskie jednostki, pracę nad sobą i tężyznę fizyczną. 
O rganizacja ta  — początkowo ta jn a  — zyskała sobie ogromną 
sym patję wśród społeczeństwa, jakkolw iek specjalnie niczem 
nie starało się tem u ruchowi pomóc. W r. 1912 stała się ta  or­
ganizacja jaw ną. I tu  nie były  obce p rądy  nurtu jące wśród 
społeczeństwa, Jakkolw iek seniorat roztoczyć nad H arcer­
stwem chciał „Sokół“, to jednak młodzież skupiona w orga­
nizacjach harcerskich skłaniała się raczej ku  związkom i d ru ­
żynom strzeleckim i można przyjąć, że 25 proc. młodzieży, 
p racu jącej początkowo w harcerstwie, przeszła do> związków
i drużyn strzeleckich. Były naw et w ypadki, że drużyny har­
cerskie zgłaszały swój akces do K. T. S. S., co wywołało gwał­
tow ny sprzeciw przew odnika ideowego, A. Małkowskiego.
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Młodzież ta  należała przew ażnie do „Zarzewia" i „Pro­
mienia".

W ielu znalazło się w leg jonach jako  zw arte oddziały 
harcerskie.

Pew ną też rolę przed 1914 r. odegrały „D rużyny Barto­
szowe", organizowane we wsiach jako przeciwstawienie „Si­
czom" (siczowym strzelcom — org. ukraińskiej). Twórcą ich 
był wśród in. S. Pasławski (dziś gen.). Znaczenie Dr. Bart. 
polegało na  u jęciu  ludu  wiejskiego w pewne ram y organiza­
cyjne, urabianie* jego świadomości narodow ej i obyw atel­
skiej. Ćwiczenia, jak ie  odbywano, zam ykały się w ram ach 
musztry. W ruchu wojskowym nie odegrały poważniejszego 
znaczenia, jakkolw iek w 1912 r. wprowadzono i tam  kursy 
instruktorskie, m undury z rabatam i, starając się organizację 
tę  w pewnym  stopniu zmilitaryzować.

M inim alny procent „D rużyn Bartoszowych" znalazł się 
głównie w II  i III  brygadzie legjonów.

Prócz D rużyn Bartoszowych istniały drużyny podhalań­
skie i kościuszkowskie, noszące charakter organizacyj ku l­
tu r  alno-sportowy eh.

Taki jest dorobek pracy żołnierskiej z doby zaborów. 
Z te j próby przedstawienia zarysu polsk. ruchu  niepodległ. 
w yłania się postać Józefa Piłsudskiego, jako  człowieka k ry ­
stalicznego, o żelaznym charakterze i niezłomnej woli, k tóry  
w brew  opinji mas społeczeństwa, stworzył z niczego potężną 
organizację wojskową, czyniąc z ludzi niewoli element boha­
terski, um iejący kłaść życie w obronie najśw iętszych praw  
ojczyzny. Piłsudski przeorał do gruntu  duszę polską i w tem 
leży jego zasługa z lat niewoli.
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6. SIERPIEŃ 1914.

W ypadki w Serbji wywołały wojnę światową. Piłsudski, 
uprzedzając mobilizację A ustrji, zdołał w ydać rozkaz mobi­
lizacyjny dla Związków strzeleckich; rozkazowi tem u podpo­
rządkow ały się i D rużyny strzeleckie.

D nia 3 sierpnia były  już zorganizowane pierwsze kom- 
pan je strzeleckie. Punkt zborny naznaczono w Oleandrach 
w Krakowie.

W pierwszych dniach pchnął Komendant Belinę, celem 
zrekognoskowania nadgranicznych miejscowości i  spraw ­
dzenia mobilizacji rosyjskiej. W yw iad miał być przeprow a­
dzony 50 km. w głąb od granicy w kierunku na Słomniki. 
D nia 5 sierpnia ponownie w ysłany został Belina z patrolem 
wywiadowczym w kierunku Kielc.

D nia 6 sierpnia o godz, 3.30 ruszyła koinpanja czołowa 
straży przedniej, zw ana kom panją kadrow ą. W ym arsz odbył 
się w obecności wszystkich kom panij, zorganizowanych 
w Oleandrach.

Komendant przem ówił w kilku słowach: „Obywatele! 
D zisiaj nocą wyruszycie w kierunku granicy rosyjskiej. Żoł­
nierze pierw szej kom pan ji, Wam pierwszym  powierza Polska 
chwałę i cześć walczenia z wrogiem. Macie bić się, um ierać
i zwyciężać dla O jczyzny! Hasło wasze: Śmierć Rosji!"‘

Amatorów do pierw szej kom pan ji by ły  całe setki. Nie­
stety ograniczona ilość broni i b rak  um undurow ania zmusiły 
do w ysłania tylko najlepiej technicznie wyposażonych i jed­
nolicie um udurow anych. W dniu tym  wyruszyło 160 łudzi.

Komendant podał term in w ym arszu następnych komp.
7 sierpnia pod dowództwem Komendanta w yruszył pół- 

bataljon, złożony z 212 piechoty i 10 ułanów. 8 sierpnia 1600 
piechoty. Razem w yruszyło w czasie od 6 do 8 sierpnia 1982 
łudzi.33)

4
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W ielu zostało jeszcze w O leandrach jako  dalsze eszelony..
Ciekawem zjawiskiem  w w ysyłaniu poszczególnych esze- 

lonów są dość odległe term iny między niemi, jakkolw iek siła 
liczebna tych oddziałów stanowiła dość słaby pułk.

Było to  w ypływ em  tak ty k i Piłsudskiego, k tó ry  akcję swą 
początkowo zam ierzał rozpocząć od rewolucji. Zasady te  
w yraził w następujących słowach:

„W pierwszym  rzucie m a pójść słaba siła „aw angarda"; 
główne siły znajdą się dopiero jutro, pojutrze, a  o ile się nie 
znajdą, to znaczy, że rew olucja zły czas w ybrała.

W tern położeniu rewolucjoniści, w ysyłając aw angardę, 
m uszą zaryzykow ać i zapytać się społeczeństwa: tak, czy 
nie? — Siły główne rozstrzygają, lecz bez rzucenia te j aw an­
gardy  i tego zapytania na  ryzyko, niema rew olucji w pelnem 
tego słowa znaczeniu. A w angardy takie m uszą zawsze być 
w rewolucji, o ile ona m a być w ielką i zwycięską".34)

D aje się w tych zasadach zauw ażyć w pływ  teorji Miero­
sławskiego, k tó ry  liczył na m asy garnącego się ludu do sze­
regów „aw angardy" powstańczej. Widocznie i Piłsudski obli­
czenia swe opierał na  możliwości „przylew u nowych sił“ 
w ram y wyszkolonych kadr.

W odniesieniu zaś do m ających nastąpić działań prze­
ciw Rosji, p lan  Piłsudskiego w chwili tw orzenia zaczątków 
arm ji polskiej by ł nast.: L inję obronną Rosji stanowi praw y 
brzeg Wisły. Te zarządzenia wojskowe każą przypuszczać, 
opuszczenie z chwilą w ybuchu w ojny przez wojska ros. lewo­
brzeżnej części k ra ju , nasuw ając przypuszczenie ofenzywy 
ze strony W ołynia na wschodnią Galicję. N atychm iastow y na­
pad  od strony K rakow a n a  opróżnioną przez w ojska część 
Królestwa uniemożliwi Rosji przeprow adzenie mobilizacji 
w najludniejszej części Polski.

M aterjał ludzki znajdzie się tedy  w odpowiedniej liczbie 
dla stworzenia arm ji polskiej. Chodzi o to, by  zamienić masę 
ludności we wojsko, dać je j organizację i broń nowoczesną.
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O ficerów  wykształciły wojskowe organizacje. Broń pow inny 
dostarczyć we własnym  dobrze zrozumiałym interesie A ustr ja  
a  Niemcy.36)

U praw nienie do rek ru tac ji musimy sobie sami wziąść, 
tw orząc natychm iast po opuszczeniu k ra ju  przez Rosjan 
rząd narodowy.36)

C entralne państw a, posuw ając swą lin ję bojową na 
wschód, oddalają się od podstaw organizacyjnych, od rezerw, 
-magazynów, n a tra fią  na  coraz gorsze w arunki kom unikacyj­
ne, coraz bardziej wrogo usposobioną ludność — poza grani­
cami Polski. Rosja natomiast, p rzybliżając się ku  swoim re­
zerwom i ośrodkom, zgęszczać będzie swą lin ję  bojową. Musi 
nadejść moment, w którym  w arunki wojny, dla centralnych 
państw  coraz niekorzystniejsze, dla Rosji coraz korzystniej­
sze, w ytw orzą stan równowagi sił. W tym  strategicznie m ar­
tw ym  punkcie będzie konieczną zew nętrzna pomoc dla 
państw  centralnych. Tej pomocy udzielić może ty lko Polska. 
Cała nasza akcja  w ojenna i polityczna musi być tak  obliczo­
na, by  naród był na ten moment przygotowany, by  sposobność 
uchwycić, pomocy w ydatnej udzielić i natychm iast ją  poli­
tycznie wykorzystać".37)

Stosownie do tych zamierzeń i planów, Piłsudski pchnął 
w  pierwszym rzucie piechotę, co utw ierdziło w ładze rosyj­
skie w mniemaniu, że kaw aler ja  znajduje się daleko na 
przedzie. W ten sposób zapobiegł Piłsudski mobilizacji 
w  Kieleckiem i Radomskiem.

Wkroczenie Niemców do Kalisza i Zagłębia D ąbrowskie­
go przeszkodziło mobilizacji w tych ziemiach.

Ogółem Rosja pozostawiła w 4 gub. 400 tys. ludzi zdol­
nych do broni.

Piłsudski po ogłoszeniu Rządu Narodowego zdołał zwer­
bować około 5 tys. ochotnika. Niestety, cofnięcie się z Kielc, 
oraz stanowisko społeczeństwa po ogłoszeniu fikcyjnego Rzą­
du, wpłynęło ujem nie na  werbunek.

4*
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Samodzielna arm ja  Piłsudskiego, oparta w yłącznie na si­
łach własnych, nie pobierając żadnego żołdu, p rzetrw ała do 
dnia 16 sierpnia.38)

Ciężkie w arunki istnienia, b rak  funduszów i zaopatrze­
n ia , oraz ścierania się dw u orjentacyj, zmusiły Piłsudskiego 
do podporządkow ania się instytucji, pow ołanej dnia 16 
sierpnia 1914 r. do życia w Krakowie — „Naczelnemu Ko­
mitetowi Narodowemu".

Z tym  dniem zakończony został samoistny powstańczy 
charakter a rm ji strzeleckiej.

Usiłowania Piłsudskiego, usamodzielnienia polskiej siły 
zbrojnej i uniezależnienia je j od arm ij austr.-niemieckiej, 
nie powiodły się. Mimo to polityka Kom endanta będzie stale 
zdążać w tym  właśnie kierunku. W alka o narodow y charak­
ter te j a rm ji przybierze z czasem ostry przebieg. Tym cza­
sem pow stały leg jony, — które m iały rozsławić imię żołnie­
rza  polskiego, stającego na rów ni z doborowymi pułkam i 
piechoty legjonowej Dąbrowskiego, ks. warszawskiego i w ia­
rusam i z pod Grochowa i Ostrołęki.

I tw ierdzenie to nie wym aga uzasadnień, ponieważ uza­
sadnienie tego matematycznego spraw dzianu znajdujem y 
w pracy  Piłsudskiego od najmłodszych la t jego życia.

Ten człowiek nie był nigdy własnością jakiejkolw iek 
partji. Zawsze stał ponad niemi. K ażda p a rtja  by ła  dla Niego 
zbyt ciasną, — zbyt poziomą. D ążył w ytrw ale do czegoś 
wyższego, do w ydobycia z narodu na jbardzie j wartościo­
wych pierwiastków, nie bacząc na  żadne trudności i sprze­
ciwy, mimo czyhającej nań nieraz szubienicy. Piłsudski jest 
re inkarnacją  najtęższych duchów Niepodległej Polski, 
w Piłsudskim zogniskował się fluid twórczy, pozw alający 
Mu na rozbudowę państw a na m iarę mocarstwa.

T radycja  bohaterstw a polskiego została wiernie przecho­
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w aną i wyniesioną bagnetam i piechoty strzeleckiej na  wi­
downię dziejową w dniu 6 sierpnia 1914 r„

Tym  szarym  żołnierzom, k tó rzy  Polskę wznieśli, a  nie 
doczekali się szlif błyszczących, lecz legli w ziemicy, o wol­
ność  k tó rej walczyli — tę pracę składam.

W e  Lroomie, d. 6 sierpnia 1929 r.



Przypisy.
*) Na podstawie „Stanisława Zielińskiego — Bitwy i potyczki 

1863—64 Rapperśwył 1913“ obliczyłem, że na 387 bitw (potyczek) sto­
czonych w wojew. mazowieckiem, podlaskiem, lubelskiem przypadło 
walk o charakterze w ybitnie partyzanckim 127, zaczepno-odpornym 96, 
odporno-odwrotowym 164. Szerzej o ; taktyce powstańczej pisałem 
w „Polsce Zbrojnej" dnia 23. I. 1928 r.

2) Z wykładów prof. Szelągowskiego A. na Uniwersytecie lwow­
skim w r. 1928: „Europą a Polska w dobie porozbiorowej".

3) We „wskazaniach politycznych" zalecał Świętochowski „rozbrat 
stanowczy z tradycją  porywów zbrojnych" jako konieczność histo­
ryczną, będącą jedynem  prawem dla ludzi rozumnych".

4) i B) Scriptor „Nasze stronnictwa skrajne", Kraków, druk. An- 
czyca r. 1903, str. 10-ta.

6) Oprócz P ro letarja tu  istniały jego odłamy (secesje) Związek 
Robotniczy i Zjednoczenie Robotnicze. Były to organizacje oświatowe. 
Prowadził je  W ładysław Grabski. — Ideowym kierownikiem socja­
lizmu aż do czasów P. P. S. był Edw. Abramowski, — poczem ustąpił.

7) Najwcześniej rozpoczął wydawać pisma o tendencjach niepo­
dległościowych Bolesław Limanowski. W Szw ajcarji pod jego k ierun­
kiem wychodziły „Równość" i „Pobudka" o zabarwieniu socjalistycz- 
nem. Limanowski jest seniorem ruchu socjalistycznego.

8) „Józef Piłsudski o Sobie" (wydał Z. Zygmuntowicz, W arszawa— 
Lwów, str. 10-ta).

9) Jan Stróżecki — praw nik był uosobieniem energji. — W Partji, 
jako  je j kierownik pozostawał do r. 1894 t. zn. do czasu aresztowania 
go i wystąpienie na widownię J. Piłsudskiego.

10) Przedświt r. 1914: „Szkic rozwoju hist. boj. P. P. S.“, strona 
135 i 175,

10) Leon Wasilewski: „Zarys dziejów P. P. S.“ Warszawa, „Nowe 
Życie", str. 142—143.

n ) Grabiec: „Czerwoni przed ćwierćwieczem", str. 76-77.
12) D aje się tu spostrzec wpływ 1863 r. w którym  powstanie roz­

poczęło się od napadów na prowincjonalne garnizony.
13) Przedświt r. 1900, str. 227-228. Wiadomości Polskie, Piotrków, 

r. 1915, str. 57-58.
14) Teorja Kościuszki, ja k  i Mierosławskiego znalazła w pew nej 

mierze swój wyraz, u ję ta  ściślej i praktyczniej u Piłsudskiego. Ko­
ściuszko w uniwersale Połonieckim głosił „naprzeciw kupie ros. nie­
wolników postawimy masę wolnych obywateli" i — Mierosławski 
pragnął widzieć arm ję ludową, zorganizowaną w korpusy. Piłsudski 
oparł swe obliczenia na masie robotniczej.
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15) We Lwowie 29. XI. 1904 prof. Kukieł (Generał W. P.) na wiecu 
polskiej młodzieży postępowej potępił a rtykuł „Słowa Polskiego", 
„znieważający bohaterów i męczenników z Placu Grzybowskiego imie­
niem łotrów płatnych przez Japonję i Anglję. — (Ignacy Daszyński: 
„Pamiętniki" — Kraków 1925, str. 219).

le) Przypuszczalnie była to już szkoła organizowana przez „Zwią­
zek walki czynnej" — oficjalnie nazywa się wg. źródeł socjalistycz­
nych, „Przedświt41, str. 9, r. 1910 czwartą centralną.

17) Przedświt, wrzesień 1910 r. nr. 9.
18) Prócz tych bojówek istniały „drużyny bojowe" S. D. K. P. i L. 

zorganizowane w drugiej połowie 1905 r. Członkowie tych drużyn byli 
płatni. Żołd wynosił 3-5 rubli dziennie. Bojówka ta  zgładziła k ilka­
dziesiąt osób, jak  się okazało skazanych na śmierć na tle porachun­
ków osobistych. Bojówka ta wykonała napad na „Bank Przemysłow- 
ców“ w Warszawie, instytucję pryw atną. „Przedświt", m aj 1914, nr. 5, 
str. 170-175.

“ ) Teksty źródłowe, zeszyt 58 — kom unikat urzędowy petersb. 
ajenc. telegr. Szczegóły odnoszące sę do organizacji szkół bojowych 
czerpałem z książki Jana Kwapińskiego p. t. „O rganizacja bojowa", 
wyd. księg. robotniczej, 1928, str. 1-28.

20) Teksty źródłowe zesz. 58 — Kraków 1925, J. Daszyński: „Pa- 
miętnild", tom I. str. 125.

21) „Sprawa arm ji polskiej" napisał K. M-cki, Kraków 1910, str 
120 - 121 .

22) „Panteon Polski" Lwów, listopad 1927, nr. 38, lu ty  1928, nr. 41, 
lu ty  1929 nr. 53 „Wiadomości polskie" r. 1915, nr. 57-58, Piotrków.

23) Mjr. Dr. Lipiński: „Przygotowania przedwojenne", Polska 
Zbrojna, nr. 77a z dnia 19. III. 1929.

-*) O chrana warszawska marzec 1912. — Krótki zaTys przygoto­
wanego obecnie przez polskie org. rewol. zbrojnego powstania w k ra ju  
Prywiślańskim  — opracowany przez naczelnika ochrany pułk. K. J. 
Głobaczewa w tłumaczeniu A. Lecha.

25) Konstanty Srokowski: „N. K. N.“ Krakowska Spółka W ydaw­
nicza, Kraków 1923.

26) Przedświt r. 1914, nr. 3, str. 101.
27) Zarzewiacy byli odłamem młodzieży N. D. o hasłach niepodle­

głościowych, wystąpili z organizacji młodzieży N. D. zgrupowanej 
w Tece. Była to młodzież postępowo-ludowa. Promieniści byli prawicą 
młodzieży socjalist. o hasłach rewolucyjno-niepodległościowych. Za­
sadniczo nie różnili się w ideologji z młodzieżą zarzewiacką.

28) Moment ten pamiętam doskonale z organizacji samborskiego 
Strzelca, którego komendantem był niezapomnianej wartości inż. Gu­
staw Kron (Konrad) poległy w 1914 r. w pierwszych walkach o Lwów, 
jako oficer a. a.

29) W ćwiczeniach tych uczestniczył Związek samborski. Związek 
ten organzował też ćwiczenia ze Związkiem z Drohobycza, którego 
komendantem był Karasiewicz-Tolcarzewski, oraz z drużynami Sokoła 
i harcerzy.

30) wg. sprawozdania P. S. W. za rok 1913. — Lipsk 1913.
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81) Generał broni Józef Haller, „Weteran", organ stow. weter. 
polskich. Detroit, wrzesień 1928, nr. 90. Sokół w Ameryce północnej 

•?>yl organizacją wojskową i pozostawał w kontrakcie z K. T. i P. S. W. 
Wielu Sokołów amerykańskich znalazło się w szeregach leg jonowych. 
(Przedświt r. 1913, nr. 10-12).

32) Sam wyruszyłem z 2-gim eszelonem, jakkolwiek w Oleandrach 
'byłem już 3 sierpnia 1914 r. — Cyfry podaję za J. M. Musiałkiem 
„Rok 1914“, Kraków 1915, str. 44.

33) „Przedświt", nr. 1, styczeń 1914 r.
34) Piłsudski ustanowił w myśl tych zasad fikcyjny rząd narodowy 

ogłaszając sę naczelnym wodzem sił wojskowych. (Kumaniecki: „Od­
budow a państwowości polskiej", W arszawa—Kraków 1924, odezwa 
nr, 3, 4.

3G) Niestety jedynie 1 kom panja strzelecka (t. zw. kadrowa) otrzy­
mała Manlichery. Reszta oddziałów szła aż do Krzeszowic bez broni. 
Tam otrzym ała W erndle jednostrzałowe bez pasów i bez żabek na 
bagnety. Gros pułku ubrane było dowolnie, jedni w m arynarkach, 
inni we frakach lub smokingach, słowem przedziwna mieszanina. Tu 
i ówdzie trafił się m undur i tornister. Na postojach uzupełniano braki, 
ale po kilka m undurów na kompanję.

36) Według Moraczewskiego „Zarys sprawy polskiej w obecnej 
wojnie", Lozanna 1915, str. 60-63.

37) Mimo podporządkowania się N. K. N. Piłsudski w trosce o za­
pewnienie sobie rezerw na decydującą chwilę, skierował w paździer­
niku 1914 r. por. Dr. Żulińskiego Tadeusza (ps. Romana Barskiego) 
do W arszawy jako komendanta wszystkich oddziałów studenckich 
w Kongresówce, celem zjednoczenia ich w ramach Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. Celem te j organizacji było zdobycie niepodległości 
Polski, drogą walki zbrojnej. Program  P. O. W. u ję ty  był w 7 punktów. 
P. O. W. zakładała szkoły wojskowe i tw orzyła oddziały bojowe. 
Oddziały te wykonały szereg zamachów na  objekty  rządowe, niszcząc 
mosty kolejowe i w ysadzając pociągi intendeckie (celem zaopatrzenia 
oddzałów P. O. W.). P. O. W. tworzyła intendentury, gromadziła broń 
i amunicję. Z chwilą proklam owania państwa polskiego przez władze 
centralne, praca P. O. W. przeszła w stadjum  organizacji strzeleckich 
przed 1914 r.
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